Wr. 182. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
na prowineji i w całej monarchii Austro- 
Węglerskiej : 
miesięcznie złr. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 


Za granica kwartalnie zir. 7:50. 


» 


Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
u kamiegscowa winna siç kończyć nie w srodku 
lecz e końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot. 


c A O 0 


Lwów d. 18. sierpnia. 


We wczorajszym numerze podaliśmy treść 
rozmowy z dr. Riegerem, którego wyznania 
i zapatrywania uważać można za program polity- 
czny całego staroczeskiego stronnictwa. W° zupeł- 
nie podobnym duchu odzywa się teraz 0 ugodzie 
czesko-niemieckiej, staroczeski organ Hlas Naro- 
da, który powiada, że wobec tryumfów Niemców 
i młodocze-kiej agitacji, co u czeskiego ludn 
wzbudziło wielką nieufność, rząd powinien stano- 
wezym czynem dowieść bezpodatawności jej, że 
nikt, jak to „cesarz -i+ król“ powiedziuł, nie ma 
zamiaru ukrócać praw ludu czeskiego. 

„Podczas gdy młodoczeska agitacja —- pisze 
ów dziennik dalej — rozszerza wig po kraju i na 
rozmaitych uroczystościach i zgromadzeniach lu- 
dowi wskazuje jatrzenki i cepy. któremi chce pra- 
wa jego zdobywać, polityka stronnictwa narodo- 
wego pracuje nad zdobyciem nowej narodowej 
twierdzy, nad zapewnieniem zupełnie równego 
prawa w. wewnętrznych czynnościach nrzędowych 
sądów. To żądanie jednakże nie oznacza warunku, 
pd jakim ugoda ma hyć przeprowadzona, gdyż 

. Rieger nie może dziś ręczyć za pomyślny 
słać rokowań ugodowych, ale żądanie to posta: 
wionem zostało niezależnie od ugody. Jest ono star- 
szem niżeli protokoły wiedeńskich punktacyj i 
pozostanie w prograinie narodowym, choćby na- 
stąpił jakiś dalszy zwrot.‘ 

Reichsanseiger podaje toast cesarza Wilhel- 
ma, wniesiony podczas bankietu na Helgolandzie 
na cześć królowej angielskiej, o czem już wczoraj 
podaliśmy telegraficzną wiadomość. Cesarz powie- 
dział, że piękna wyspa przeszła w jego posiada- 
nie bez walki, bez wylania choćby jednej łzy. 
Liczne telegramy, jakie dziś z kraju otrzymał, 
dowodzą szczerej sympatji narodu dla tego no- 
wego, nabytku. Chee więc wskazać ua sposób, 
w jaki Helgoland odzyskanym został, bo czuje się 
dumnym, że dokonano tego w pokoju. Gdy w roku 
1878 po raz ostatni był na wyspie, powiedział so- 
bie, że czułby się szczęśliwym, gdyby dożył chwili, 
w której przejdzie ta wyspa znów pod panowanie 
niemieckie a teraz otrzymało się ją 
na mocy ugody, 4a zgodą rządu 
iprawodawczych czynników po- 
krewnego kraju. Dlatego uważa za „swój 
obowiązek społuić kielich dostojnej pani, której 
zawdzięczać należy, że wyspa stała się znów nie- 
miecką. Z dalekim poglądem w przyszłość, 
zwielkąmądrością prowadzi kró- 
lowa rządy swego kraju i przy- 
wiązuje wartość do tego, aby z 
nim i jegoludem Żyć w przyjażni; 
ona ceni niemieckie wojsko, niemieckie tony i 
melodje. Niech żyje krółowa Anglii!“ 


Osposobie zwalczania niemie- 
ekiej socjalnej demokracji po utra- 
ceniu mocy obowiązującej z d. 1. listopada usta- 
wy o socjalistach miał, według Trier. Landrs- 
geit, pruski minister spraw wewnętrznych wydać 
jeszcze 18. lipca poufne rozporządzenia do wszy- 
stkich regencyjnych prezydentów. W rozporządze- 
niach tych poleca minister wspomuianym urzę- 
dnikom „aby zwracali szczególnie jszą uwagę na 
wybryki socjałnych demokratów i aby z jak uaj- 
większą surowością występowali przeciwko tymże 
wszystkiemi do tego celu służącemi Środkami, 
ale zawsze z zachowaniem ustawą oznaczonych 
granie”. Polecenia te dotyczą szczególnie stowa- 
rzyszeń i prasy. „Zgromadzenia socjalnych de- 
mokratów, — to dosłowne brzmienie ministerjalne- 
go rozporządzenia, — mają ulegać pilnej kontroli, 
przewinienia popełniane przez nie mają być za- 
wsze karane, a zgromadzenia należy zawsze roz- 
wiązać, jeżeli do tego według obecnych przepi- 
gów dany jest dostateczny powód”. Następnie 
zwraca pan minister uwage na rozporządzenia 
praskiej nstawy o stowarzyszeniach, według któ- 
rych można rozwiązać te wszystkie polityczne 
stowarzyszenia, które łączą się że sobę w celach 
wspólnego działania. s 


KÖBIETA W- BIELI 


Przez 
"A 1lizie Collin s'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 

— Nie martw się — uspakajałam — obie 
z mylady jesteśmy ci przychylne i wydamy jak 
najlopsze świadectwa. A teraz, słuchaj mnie. Chcę 
ci powierzyć ważną bardzo sprawę. Masz oto dwa 
listy. Ten, z marką, wrzucisz do skrzynki poczto- 
wej jutro, a przybyciem do Londynu. Drugi za- 
adresowany do p. Fairlie wręczysz mu sama. Miej 
oba przy sobie i uie pokazuj ich nikomu, Chodzi 
o spokój i szczęście twojej pani. 

Dziewczyna wsinęła listy za stanik. 

— Nie wyjmę ich stąd — rzekła — dopóki 
nie spełnię tego, co mi panienka poleciła. 

łaniaj się klucznicy w Limmeridge 
House — ciągnęłam dalej — i powiedz jej, że 
pdst z dopóxi lady Glyde nie będzie mo- 
gia przyjąć cię znowu, jesteś w słażbie u muie. 
Zobae”zymy się prędzej może, niż myślisz. Nie 
upadaj więc na duchu, a przedewszystkiem nie 
spóźnij się na pociąg, odchodzący © siódmej 
ZTAWA. 

— Dziękuję panience , dziękuję serdecznie 
za jej dobroć — mówiła ze łami. — Proszę 
oświadczyć moje USZAnOwAanie mylady i powie- 
dzieć, że zostawiłam wszystkie jej rzeczy w po- 
rządku. Oh! mój Boże! mój Boże! kto ją tam 
ubierze do obiadu? Serce mi się kraje, gdy o tem 
pomyślę. 

Wróciwszy do domu, miałam zaledwie czas 
przebrać się i powiedzieć kilka słów Lanrze, przed 
zejściem na dół. 

— Listy 8ą w ręku Fanny — szepnęłam — 
czy przyjdziesz na obiad? 


Freisinn. Zeit. omawiając te rozporządzenia 


pisze: „Rozporządzenia wspomniane dowodzą, że 
rząd ze skutków ustawy o socjalistach niczego 
się nie nauczył i że rząd po zniesieniu tej nie- 
szczęsnej ustawy, zdaje się wpadać ponownie 
w te same błędy, którym właśnie miało zapo= 
biedz to „że ustawa o socjalistach traci już moe 
obowiązującą". 


Według Journal m Dóbats krąży w Rzy 
mie pogłoska, jakoby Watykan nosił 
sie z mysla mra ARN do znaczniej- 
szych nuncjatnr świeckiego dyplo- 
matycznego ajenta. 

Leon XIM, który już oddawna nosił się 
„ tym planem, uważa, że dla iuteresów Stolicy 
papieskiej hyłoby bardzo korzystuem, gdyby przy 
dworach zagranicznych, obok nuncjusza, był i re- 
prezentaut Świecki, któryby mógł brać udział 
w Życin tfwarzyskiem i nie potrzebowałby się tak 
krępować jak kapłan. 

République Wande omawiając najnows y 
układ francusko - angielski, pisze eo następuje: 
Stracone pozycje odzy skać było uie możebnem, 
bo może głos obecny Francji uie ma takiego 
wpływu na Olimpie, jak głos zwycięzcy z pod 
Sedanu, a może llatego, że my w zamian za 
mało ofiarowujemy. Zanzibar był dla Francji fa- 
ktycznie obojętuym, skoro łord Salisbury prze- 
prosił za zapomnienie o deklaracji z r. 1862 i 
skoro uznał, że gotów do tejże deklaracji nowe 
ugody zastosować, Pracujmy; nasz kawałek Su- 
danu nie jest może tak pożądany, ale mima to 
uie mniej dobry. Nadzieja, że Algor i Tunis pe- 
wnego pięknego pi rank może będą złączona 
z Sudanem, wynagradza nas za niejedną stratę. 
Zajmijmy to, eo do nas należy i to eo dostać 
powinniśmy ; urzaczywistnij my z  pospiechem 
w obawie, aby nie był prześcigniętym plan, któ- 
ry wynalazczym duchom: tak bardzo się podoba. 
Skorzystajmy z dobrej woli, która tak pomału 
się obudzuła; skorzystajmy z entuzjazmu, który 
u nas zastępuje wytrzymałą, niezachwianą wolę 
Anglików, zmieniająca ich w strasznych przeci- 
wników*! Estafette organ Juliusza Ferry, kolo- 
nialnego męża sianu, pochwała również, choć 
z mniejszym zapałem.jak Republ. Franc , zawar- 
cie układu francusko - angielskiego, uznając, Że 
przyniesie on Fraucji nie małe korzyści. Ostrze- 
ga atoli zarazem przed systematycznem napada- 
niem na ministra spraw zewnętrznych. 

Organy radykałów i monarchistów sądzą 
natomiast, że zawarcie ukladu nie daje żadnego 
powodu do winszowanią ministrowi spraw zagra- 
nicznych p. Ribotowi. Justice organ Clemenceau'a 
i Soleil hr. Puryża, krytykując układ niemal ró- 
wnobrzmiąco, ganią, że Francja za morze piasku, 
za Suharę, zrzekła się praw swoich do Zanzibaru, 
perły oceann indyjskiego. 


Nominacja bułgarskich bisku- 
pów w Macedonii wywołała w belgradzkich 
kołach polstycznych wielkie zaniepokojenie. Li- 
beralna Srpska Nesatisnost żąda w zamian za to 
przywrócenia staroserbskiego pa- 
trjarchatu w Ipek. „Bułgarom. — po- 
wiara to pismo — należy na punkcie narodowej 
agitacji w Maredooli wypowiedzieć wojnę. Szko- 
ły serbskie należy tam wznosić, a zarazem na- 
leży starać się o ulepszenie serbskiej 
armii“. 

Dziennik Male Nowine równie jak Videlo, 
orgin postępowej partji Garaszanina, umieszczają 
w swych szpaltach antirosyjski artykuł, a powo- 
łując się na panslawistyczn» Slawjanskija Igwe- 
stja, w którym Macedonia i Stara Serbia uwas 
żane są za bułgarskie obszary, piszą: „Ten nie- 
zmiorny zamach na najświętsze uczacia Serbii 
jest godnym ubolewania i wykazuje jasno, że 
orgau petersburskiego komitetu pansla wistycznego 
jest w ścisłych stosunkach z sferami urzędowemi, 
czego Serbia powiuna była się spodziewać po Rosji“. 


O ostatnich oświadczeniach Fergussona 
w Izbie niższej, w sprawie Ormian, o których 


w wczorajszych telegramach d Eny krótkie stro- 
szczenie, dochodzą nas jeszczogěastopujące szcze- 
góły: Fergusson oświadczył, % rząd od swojego 
konsula, który był naocznynfę Świadkiem zajść 
w. BHrzerum, otrzymał o tychłejądokładne sprawo- 
zdanie. „Gubernator moii Fergusson- — 
zrobił wszystko co mógł, ke tylko uspokoić roz- 
ruch, wzniecony przez Ormian, Skutki rozruchu 
bez jego dobroczynnych starań byłyby % pewno- 
ścią opłakańsze. Niestety, propaganda rewolucji 
stałą w związku z zajściem w rzerum, czemu 
też przypisać należy większe **zakłócenie publi- 
cznego porządku. Wiadomo bąęwiem, że jeden 
z ormiańskieh komitetów wy. sł na parę dni 
przed zajściem w Krzerum proklamację, wzywa- 
jacą swych współbraci do rewolucji, jako Jerica 
go Środka ocalenia. 


Właściwe podpory 
pokojn europej skiego. 


Mowa lorda Salisbury‘ ego. wypowiedziana na 
bankiecie ministerjalnym w Mahing House, którą 
w obszernem streszczeniu podajemy na innem 
miejscu, wywołała ożywioną dyskusją w prasie 
rosyjskiej, Poniżej podajemy ważniejsze głosy ro- 
syjskie o tem przemówieniu — tu zaZuaczamy 
tylko charakterystyczną cechę tych przemówień, 
z których ktoś nieświadomy stosunków a dobrodu- 
szny, mógłby nabrać przekonania, iż właściwemi 
podporami pokoju europejskiego BĄ carat rosyjski 
i rząd tego caratu, 


St. Pet. Wiedom. utrzymują, że lord Salis- 
bury miał prawo oświadezyć, iż sytuacja Europy 
ma pokojowy charakter. „Tegoroczna jesień — 
powiadają St. Piet. Wied. wedla wszelkich oznak 
będzie ułtra-pokojową. W zimie nikt wojny za- 
zwyczaj uie wypowiada, przeto do przyszłej wio- 
sny przynajmniej, względny spokój Europa ma za- 
pewniony. Ale i ten, dość ograniczony rezultat, 
dyplomacja winna uważać za bardzo pomyślny, 
przyczem lwia część powodzenia należy się dyplo- 
macji rosyjskiej, obojętnej do stoisyzmu na wszelkie 
intrygi i plany, skierowane przeciwko niej, w celu 
ostatecznego wyrugowania jej z półwyspu Bałkań- 
skiego. W rzeczywistości, który z Sumiennych refe- 
rentów politycznych upierałby sie przy dowodzeniu, 
że w ciągn ostatnich 11/,—2 lab w których pokój 
zabezpieczony został istotnie, wyjaśniło się choćby 
jedno z tych państwowych i narodowysh nieporo- 
zumień, które mogą wywołać bellum omnium con- 
tra omnes? Nie wyjaśniło się, nie poprawiło i i nie 
usunęło żadne z tych nieporozumień, ani alzacko - 
łotnryńskie," ant" bułgarskie; **6tymczasem=<ała 
Europa, jeśli można się tak wyrazić, przesyconą 
jest miłością pokoju. Ten cud ekwilibrystyki o- 
piera się na istotnie silnym gruncie, na szcze- 
rej miłości pokoju Rosji, ale honor w da- 
nym razie w całości spada na dyplomację zachodu, 
zwłaszcza Niemiec, jako na budowniczego owego 
gmachu pokoju. Należy tu także zauważyć, że re- 
zultat ten osiągnięto prawie bez wzbogacenia dy- 
plomatycznej literatury. Z wyjątkiem angielsko- 
niemieckiego i następującego po uiem augielsko- 
franenskiego porozumienia, dotyczącego jednak 
więcej Afryki, aniżeli Europy, Żadne iune jawne 
dokumenta dyplomatyczne, zmierzające do utrwa- 
lenia pokoju, nie istnieją. Wszystko po dawnemu 
i cała bieda tylko w tem, że my mie możemy 
w żadnym razie pragnąć zamienienia chwili obe- 
cnej na status quo. tak, aby nasza dyplomacja 
mogła spocząć na laurach. Przeszkadza temu sta- 
nowczo anarchia w Bułgarji, której końca wycze- 
kujemy z bezprzykładną cierpliwością“. 

Now. Wrem. mowę lorda Salisbury uważa 
za zupełnie pozbawioną treści, pomimo kategory- 
cznego tonu wyrażonych w niej oświadczeń. 


„Przypuszczamy — pisze Now. Wrem. — że 
pokojowy charakter sytuacji europejskiej ani się 
nie ustalił, ani nie wzmocnił dlatego tylko, że tak 
oświadeżył lord Salisbury, bez żądnych zastrzeżeń 
We wszystkich wypadkach, jakie zaszły na kon- 


We Lwowie, — Czwartek dnia 13. Sierpnia 1890. 


tynencie Europy, w ostatnich latach Anglia nie 
grała takiej decydującej roli, aby powyższe oświad- 
czenie jej przedstawiciela wystarczyło całemu 
światu. Jeśli istotnie w ostatnich latach zmniej- 
szyła się możliwość wojny europejskiej, to Anglia 
temu nic nie winna. Pozostawała . ona zdala od 
wypadków, które powoli pozbawiły groźnego cha- 
rakteru owo trójprzymierze mocarstw środkowej 
Europy, a nawet pomogła nieco do tego, że pe- 
wność pokoju dotychczas się nie utrwaliła, jak na- 
leży. Lord Salisbury wie o tem, gdyż uważał za 
stosowne szerzej traktować w swej mowie 0 przy- 
czynach angielsko-niemiec AA porozumienia. We- 
dług niego, porożtmiefńe mfdło na celn nsu- 
nięcie niebezpiecznego źródła sporu pomiędzy na- 
rodami, które winno zawsze żyć ze sobą w pokoju. 
Wiadomo. że wielu przypisy wało i przypisuje do- 
tychczas inue zupełnie cele owemu porozumieniu, 
uważając je za oznakę „cichego przyłączenia się* 
Anglii do trójprzymierza. Lord Salisbury mógłby 
był zaprzeczyć krążącym pogłoskom nieco katego- 
ryczniej, aniżeli to uważał za stosowne uczynić“. 


Toast lorda aalisan go 


Przy zbliżającym się końcu sesji parlamen- 
nej w'Anglii odbywa się tradycyjny bankiet w 
Mausion-house londyńskim dawany przez City tej 
metropolii. Na bankiecie tym prezes  gabinetn 
wnosi tvast przy którym streszcza zwykle prze- 
ważnie myśli gabinetu. Lord Salisbury, teraźniejszy 
kierownik polityki W. Brytanii, uważał tym razym 
(8 b. m.) za Stosowne ras jeszcze podnieść poko- 
owe dążenia gabinetu i myśli ułożenia spraw 
kolonii afrykańskich tak, aby się stały podstawą 
pokoju europejskiego. Po wniesieniu zwykłych 
w takich razach w państwach konstytucyjnych 
toastów za monarchę, jako prezydenta ojczyzny, 
margrabia Salisbury mówiąc o sprawach zagrani- | 
cznych zaitważył, że w ostatnich pięciu latach po- |: 
stać Świata ani razu nie była tak mało interesn- 
jącą jak obecnie. Jest ona dla tego wszakże tak | 
mało interesujący, bo jest całkiem pokojową i po- 
wstała z tej okoliczności, że wszystkie narody 
działają w interesie pokoju. Afrykańskie sprawy 
są dalszym dowodem ciągłe wzrastającej miłości 
pokoju w świecie. Nawiązując do tego mówił dalej 
lord Salisbnry tak o stosnnkach politycznych 
w naszych czasach i © powstawaniu zatargów: 
„Podjęliśmy się zadania, które komuś saty- 
rycznie usposobionemu może się wydać całkiem 
bezcelowem. Pociąguęliśmy linję graniczną na 
mapie przez kraje, gdzie jeszcze nigdy stopa 
ludzka niepostała. Darowaliśmy sobie wzajemnie 
góry, rzeki i jeziorą a przytem zajęciu przeszka- 
dzała nam tylko ta okoliczność, żeśmy właściwie 
dobrze nie wiedzień, gdzió się owe góry, rzeki i 
jeziora znajdują. A przecież choć to darowywanie 
tych nieoznaczonych wartości, może się wydać 
komuś bezmyślnem, to ma ono tę wielką, istotną ko- 
rzyść, że usunęło możliwe powody do starć między 
tymi członkami oba narodów, którzy z powodu 
swego awantarniczego usposobienia, gotowi są 
z nieopatrznyin pospiechem pretensji swoich kra- 
jów nawzajem na sobie dochodzić. My nie 
możemy, jak ongiś nasi ojcowie, pozostawiać 
tych spraw własnemu rozstrzygnięciu między stro- 
nami interesowanemi. Telegraf elektryczny spowo- 
dował zupełny przewrót w polityce. Gdy za cza- 
sów Olive albo Warzen Hastingsą jakiś Holender- 
czyk i Anglik gdzieś na wschodnich morzach. się 
pobiłi, to przez długich sześć miesięcy nikt o tem 
uie słyszał, a gdy się wreszcie © wszystkiem do- 
wiedziano, to uważano już całą sprawę za zbyt | W 
przestarzałą, aby się opłaciło robić z niej przed- 
miot dyplomatycznych wyjaśnień. Za to teraz 
dowiadujemy się o zajścia zaraz nazajutrz ; dzien- 
niki rozpowszechniają wiadomość o niem. Autoro- 
wie wstępnych artykułów omawiają sprawę. 
„Drażliwe pytania bywają rzncane — i w Izbie 
niższej jako interpelacje wnoszone, A pobudzony 
tym przykładem, wybucha wielkim płomieniem 
zapał narodowy i żądza walki. Wdyszących zemstą 
artykałach: wstępnych rzucają sobie z jednej. sto- 
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licy do drugiej wyzwanie do walki, a dyplomacja 
idzie wnet za temi podżeganiami. To są rzeczy- 
wiste niebezpieczeństwa. Jeżeli więc sądzicie, że 
się może zbyt gorliwie zajmujemy dzieleniem i 
rozdzielaniem krajów, które właściwie do innych 
ludzi należą i które jeszcze długi czas nietkniete 
pozostaną, zauim która z nąszych władz będzie 
miała jakąkolwiek możność do odwiedzenia ich, 
to w takim razie czytajcie między wierszami to, 
żeśmy. w ten sposób nóunęli powody do starć mie- 
dey: narodami europejskiemi i w ten sposób w pe- 
wnej cześci przyczynili się do wspaniałej sprawy 
pokoju,” | 

Dalej mówif Salisbury. że rząd może z za- 
dowolęniem zaznaczyć ciągły postęp: równowagi 
finar i dobrobytu w Egipcie. To znaczne 
polepszenie, jest wyłączną zasługą” angielskiego 
rządu. Może być, żę przyjdzie wreszcie do tego, 
że będzie możebnem ntrzymać te kprzyści bez po- 
mocy. Anglii, ale ta chwila jeszcze nie nadeszła ; 
rząd mógłby narazić na zupełoe zmarnowanie sie 
zaprowadzone przez się nlepszenia, gdyby sie ja- 
kiemibądź względami dał skłonić do zaniechadiń 
zadania, jakie na włożyły okoliczności. Czós, 
kiedy się wyzwoli Egipt ż pod opieki augielskiej, 
zależny jest od stosunków i innych państw, które 
mogą się przyczynić do zupełnego dojrzenia egip- 
skiego ludu. 

Przechodząc do spraw wewnętrznych, powie- 
dział Salisbury, że rząl dopełnił obowiązku wło- 
żonego nań przez naród w sprawie irlandzkiej. 
Irlandja jest teraz spokojniejszą i bardziej zado- 
wolong, aniżeli w chwili, kiedy obecny rząd objął 
kierownictwo spraw państwa, a wielka reforma 
nabycia na własność ziem dzierżawnych przez lud 
irlandzki załatwioną zostanie w najbliższej przy- 
szłości. 


SKG «Wi TĘ asie „CWIARSI miwcałk N 


ratini" o cesarza Wilhelmis. 


W chwili, obecnej, gdy cesarz niemiecki 
udaje „się do Rosji, gdy oczy całe; Europy zwró- 
cone isg na teh wypadek, którego nastęj:stw 
wszyscy. oczekują z wytężeniem, gdy każdy gubi 
się w domysłach, co też ta mowa podróż Wil- 
helma przyniesie, nie obojętną jest rzeczą po- 
znać głos jedynego dzisiaj — jak mówią — pi- 
sma dworskiego w Rosji Grażdanina 0 cesaizu 
Wilhelmie. 


„Cesarz Wilhelm — pisze miauowicie Gra- 
żdanin — wstąpiwszy powtórnie na ziemię an- 
gielską wciągu panowania Swego, wyrzekł po raz 
drugi: Cieszę się, że sę znowu w Anglii znaj- 
duj 

„Jakaż to Aa pyta Grażdanin. Czysto 
platopiczna, Że się ujrzało krewnych angielskich 
czy nieco reałniejsza? Telegraf jakoś pospieszył z. 
oznajmieniem, że podróż cesarza do Wielkiej Bry- 


tanii uie ma politycznego znaczenia, dlatego niby, iż 
cesarzowi nie towarzyszą osoby dyplomatycznego 
urzędu. Lecz kto tak mówi, nie zna cesarza nie- 
mieckiego. Przedewszystkiem jest ou przedstawi- 
cielem osobistej woli, osobistego początkowania. 
Najmuiej on potre ebuje biur dyplumatycznych 
w przeprowadzaniu swej polityki zewnętrznej. Co 
do nas teły, nie odmawiamy politycznego zna- 
czenia wycieczce cesarza Wilhelma do Anglii. 
Gdy Wiłhelm po raz pierwszy tam przyjechał, 
wówczas również nie widziano w tem nc poli- 
tycznego. A cóż się pokazało? W rok niespełna 
między Anglią i Niemcami stunęła ważna ugoda 
w sprawach urzęłowych. Obetuie cesarz udał się 
do Anglii z gotowym traktatem w ręku — i kto 
wie P — może przywiezie ztamtą i nowy traktat 
ścisłego przymierza z Anglią, którego sobie 
otwarcie życzą pólurzędowcy brytańscy. Niena- 
próżno przecież gazety tamtejsze z takiem oży- 
wieniem prawią 0 siłach Niemiec na lądzie i o 
silach Au;lii na morzn. 

„Dla nas ugoda brytyjsko niemiecka, powiada 
Grażdanin, posiada szczególnie jszą wagę, bo Austrji 
i Włoch nie boimy się wcale, koalicja zaś trójprzy- 


tc 


— EEE EE e nie, nie, za nic w Świecie. 
Czy zaszło co nowego? Czy tu kto przy- 


chodził ? 

— Tak, przed chwilą sir Percival. 

> Cay. wszedl do twojego pokoju ? 

— Nie. Przeraził mnie głośnem pukaniem 
de drzwi. „Kto tam?“ — spytałam. — „Wiesz 
dobrze kto — odparł — czy namyśliłaś się już 
i wyznasz mi resztę? Weześniej czy później wy- 
dobęię z ciebie tę tajemnicę. Wiadomem ci jest, 
gdzie się teraz ukrywa Anna Catherick.“ „Do- 
prawdy, doprawdy, że nie wiem  odparłam*, 

„Wiesz — wrzasnął — złamię twój upór, musisz, 
musisz wyznać mi wszystko.* Ze słowami temi 
odszedł, nie dalej, jak pięć minut temu. 

A więc nie znalazł Anny Catherick, Mo- 
głyśmy być spokojne. 

— (zy idziesz na dół, Marjanno ? Zajrzyj 
do mnie wieczorem — prosiła Laura. 

— Dobrze, dobrze, lecz jeślibym się spóźniła 
niech cię to nie niepokoi, Muszę ich oszczędzać 
i dlatego niepodobna mi będzie opuścić salonu, 
dopóki wszyscy się nie rozejdą. 

W chwili tej rozległ się dzwonek, 
jacy do obiadu. 

Pospieszyłam na dół. 

Sir Percival prowadził do stołu panią Fosco, 
mnie hrabia j odał rękę. Był zmęczony, w ubra- 
niu jego nie znać było zwykłej staranności, 

Czyżby i on wychodził na spacer przed obia- 
dem? a może tylko upał dokuczał mu bardziej 
dzisiaj niż każdego innego dnia ? 

Bądż co bądź był pomięszany, niespokojny, 
ukryć tego nawet nie umieł. Przy obiedzie obaj 
z sir Perciyalem mówili niewiele, hrabia od czasu 
do czasu spoglądał na żonę z wyrazem niezwy- 
kłego sobie zakłopotania. Pomimo to jednak pe- 
łen był dla mnie uprzejmości i ciągle tylko na 
moją osobę zwróconą miał uwagę. 

Nie mogę jeszcze pojąć, jaki jest jego cel, 
lecz dochodzi doń ustawiczną względem mnie ga- 
lanterją, 


wzywa- 


ustawiczną względem Laury pokorą i 


ciągłem poskramianiem wybucbów gniewu sir 
Percivala. : 

Podejrzywałam nieczyste jakies zamiary 
w dniu, w którym się ujął za nami w bibliotece, 
teras jostem pewna, iż hrabia knuje jakiś pis- 
mk. —: 

my z pani 
I bn także towar PROOARONAE Hd „stała, 

— Dlaczego odchodzisz, Fosco? chcę z tobą 
porozmawiać -— rzekł sir Percival. 

Odehodzę, bo mam już dosyć tego siedzenia 
przy stole — odparł hrabia -- daruj. mi, Perci- 
valu, lecz zwyczajem zagranicznym opuszczam 
pokój jadalny wraz z damami. 

— Zechciej choć raz zastosować się do na- 
szych angielskich obyczajów. Chciałbym porozma- 
wiać z tobą przy kieliszku. 

Gotów jestem do rozmowy z tobą, lety 
nie teraz i nie przy kieliszku. Późnym wieczorem, 
l owszem, 

— Grzeczna odpowiedzieć, nie ma co — 
mruknął sir Percival. 

Widziałam, iż niejednokrotnie podczas obia- 
du spoglądał on na hrabiego z niepokojem, zau- 
ważyłam także, iż ten ostatni zdawał się unikać 
owych spojrzeń. 

Okoliczność ta wraz z prośbą 0 rozmowę, 
wyrażoną już w dnin tym powtórnie, a spotyka- 
jąca się z ponownym oporem, utwierdzały mnie 
w przekonaniu, iż przedmiot owej rozmowy był 
ważny dla sir Percivala a niebezpieczny i niemiły 
dla hrabiego. 

Uwaga ta nasuneła mi się w chwili, gdyśmy 
z pokojn jadalnego przechodzili do salonu. 

Mimo niezadowolnienia sir Percivala, hrabia 
pozostawił go samym. 

Pogawędziwszy z nami chwilkę w bawialni, 
udał się do sieni i po chwili wrócił, niosąc w rę- 
ku skrzynkę pocztową. 

Była właśnie ósma, tojest zwykła pora wy- 
prawian:a listów z Blackwater Parku. 

— Czy mąsz pani jaką korespondencję do 


oddania, panno Haleombe? — spytał podchodząc 
do mnie ze skrzynką, 

— Nie, dziękuję. Nie mam dziś żaduych — 
odparłam. 

Hrabia oddał skrzynkę lokajowi, który przy- 
niósł był przyrządy do herbaty, a sam zasiadł do 
fortepianu i przegrał parę razy wesołą neepolitań- 
ską piosnkę: „La mia Carolina* ||] 

Żona jego przez ten czas z dziwnym pośpie- 
chem zaparzyła i nalała nam herbatę; w dwie 
minuty wychyliła swoją filiżankę i szybko wyszła 
z pokoju. 

Powstałam, chcąc uczynić to samo, po czę- 
ści dlatego, iż obawiałam się, aby nie szpiegowa- 
ła Laury, a po części, Że nie życzyłam sobie po- 
zostać sam na sam z jej mężem. 

Zanim jednak zdążyłam dojść do drzwi, hra- 
bia zatrzymał mnie, prosząc o nalanie mu filiżan- 
ki herbaty. 

Podawszy mn ją, próbowałam powtórnie opu- 
$ci pokój, lecz znowu mnie zatrzymał, wzywając, 
abym rozstrzygnęła pewną kwestję muzyczną, od 
której, jak powiadał, zależał honor jego ojczyzny. 

Nadaremnie zasłaniałam się brakiem ucha 
i wykształcenia muzykałnego, chcąc nie chcąc, 
musiałam go wysłuchać. 

— Anglicy i Niemcy, mówił z oburzeniem, 
oskarzają zawsze Włochów, iż nie potrafią się 
wznieść ua wyżyny sztuki. Na dowód niesłuszności 
zarzutu my przytaczamy im nasze oratorja; oni 
zaś wysuwają naprzód swe symfonie. Czyż zapo- 
mnieli już o nieśmiertelnym rodaku moim i przy- 
jacielu, Rossinim ? I czemże jest „Mojżesz w Egip- 
cie“, jeśli nie wspaniałem oratorjum, które za- 
miast być chłodno odśpiewanem na sali koncerto- 
wej, odgrywane jest w teatrze? Czemże uwertura 

„Wilhelma Tella“, jeśli nie symfonią pod innem 
nazwaniem ? Czy słyszałaś pani „Mojżesza w Egip- 
cie?“ Nie, no to pozwól sobie zagrać kilka pię- 
kniejszych wyjątków, a przyznasz, że żaden śmier- 
telnik nie stworzył nie wznioślejszego. 

I nie czekając odpowiedzi, a nie spuszcza- 


jąc ze mnie rozognionego oka, zaczął niderzać 
z całych sił o fortepian i wyśpiewywać z zapałem. 

Od czasu do czasu zatrzymywał się i z pe- 
wng dumą wymienia? tytuły danych ustępów: 

„Chór Egipcjan podczas plagi ciemności“, 
panno Halcombe — mówił. 

Lab znowu: 

„Recitative Mojżesza z dziesięciu tablicami 
przykazań *. „Modlitwa izraelitów w czasie przej- 
ścia przez Morze Czerwone“. Nie jestże to szczy- 
tne, wspaniałe ? — wołał. 

Fortepian drżał, gii i ję*zuł pod jego 
potężnemi palami, a gdy donośuym swym ba- 
sem wtórował muzyce, wybijając przytem takt 
nogą, dzwoniły ua stole filiżanki i spodki, 

Było coś strasznego, coś demonicznego w tym 
wybuchu entuzjazmu, w tryumfie, z jakim spo- 
glądał na mnie. 

Wreszcie zostałam wyswobodzoną, dzięki 
interwencji sir Percivala. 

Otworzył on drzwi od pokojn jadalnego i 
zapytał z gniewem: „Co znaczy „ten hałas pie- 
kielny?* 

Hrabia natychmiast powstał od fortepianu. 

— Ah! skoro Percival tu idzie — mówił 
— trzeba się pożegnać z mełodją i harmonią. 
Muza, panno Halcombe, oddala się od nas z roz- 
paczą i wstrętem, ja zaś tłusty, Stary minstrel, 
muszę na świeżem powietrzu wylać resztę mo- 
jego zapału. ; 

Ze słowami temi wyszedł na werandę i 
sotto voce kończył w ogrodzie „Recitativo“ z 

„Mojżesza*. 

Słyszałam, jak sir Percival przyzywał go 
przez Okno pokoju jadalnego. Lecz hrabia nie 
zwrócił na to uwagi. 

Przytrzymał mnie on w sałonie z dobre pół 
godziny po odejściu pani Fosco. 

Chciałam się co rychlej dowiedzieć, co 
przez ten czas robila, pobiegłam więc na górę, 
lecz nie uczyniłam tam żadnych nowych odkryć. 

d. n.) 
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mierza z Albionem stanowi coś tak doniosłego, 
że z tem dobrze liczyć się potrzeba, 

„Nie należy też zapominać o dążnościach 
władcy niemieckiego ku ustanowieniu trwalszego 
modi vivendi z Francją. Zdaniem naszem — pod 
niektórem: warunkami możliwą jest i ugoda 
Francji z Niemcami, W istocie dlacze obyśmy 
nie mieli przypuścić, że ministrowie francuscy 
chętnieby wzięli zamiast Alzacji część na przy- 
kład Belgii? Któż zaręczy. że to niemożebn- ? 
A zresztą pamietajmy o charakterze Wilhelma II, 
uiecofającego się przed żadnemi trudnościami | 
wolnego od przesądów wszelkich polityki bis- 
markowskiej. Cesarza otaczają nowi ludzie. nie- 
krępujący woli jego i nikt zgoła nie odgadnie, 
dokąd wola owa zmierza. Dajmy na to, że po- 
głoska o podróży cesarza do Francji jest bezza- 
sadną, ale jest ona bardzo charakterystyezną 
w dzisiejszych okolieznościach. Była chwila, w 
której sam Bismark nawet (w poezątkach swej 
karjery) głosił ideę sojuszu Niemiec z Francją 
iz Rosją — jedynego do zabezpieczenia pokoju 
w Enropie. 

„Bądź eo bądź — w polityee odbywa się 
powolny, leez niewątpliwy proces fermentacyjny, 
który zdoła wydać owoce, najniespodziewańsze 
z teraźniejszego punktu widzenia. Wszak konfe- 
rencja berlińska urządzona była nie dla berliń- 
skieh robotników, tylko dlatego, żeby wywrzeć 
korzystne wrażenie na Francji. I w części cel 
osiągnięto. 

„Ej! bądźmy gotowi do wszystkiego*. 


„Narodni Listy* 


przeciw najnowszym rokowaniom Riegera. 


Młodoczeski ten organ prowadzi dziś całą 
opozycję czeską przeciw przyjściu do skutku ugo- 
dy czesko-niemieckiej. Gdy przewódzey starocze- 
scy nie chcą czy nie mogą wystąpić z całą sta- 
nowczością przeciw pismu temu i jego agitacji, 
przeto uważamy za nader ważne podać w całości 
głos Narodnich Listów, wypowiedziany z powodu 
na nowo wdrożonych przez dr. Riegara rokowań 
z rządem. 

Nie można nawet wątpić — powiadają Nar. 
Listy — że lud czeski uważa ugodę za nie do 
przyjęcia. Mimo to zdaje się, że ci, którzy nie 
podzielają stanowiska czeskiego ludu w sprawie 
równouprawnienia , wszelkich sposobów używają, 
aby dziecięciu, bez życia narodzonemu, jeszcze 
w ostatniej chwili tchnąć oddech w piersi. Do 
tych usiłowań zaliczyć należy, obok ohjażdżek 
markiza Bacquehema i jego konferencji z człon- 
kami szlachty feudalnej, także podróż Riegera 
do Wiednia. O jego pertraktacjach z prezyden- 
tem ministrów nie jeszeze pewnego nie wiadomo, 
ale zgodnie donoszą wszyscy, że żądał on zapro- 
wadzenia urzędowego języka czeskiego, jako wa- 
runku ugody. Skoro już w Austrji pięć języków 
sądowych istnieja: niemiecki, węgierski, kroacki, 
polski i włoski, to do wykonania tego żądania 
potrzeba tylko dobrej woli. Inaczej się rzecz 
ma z pytaniem, czy lud czeski może nważać to 
ustępstwo jako wystarczająca wynagrodzenie za 
ugodę? 

Na to — powiadają Narod. Listy — istnie- 
je tylko jedna odpowiedź. Przez umowy wiedeń- 
skie, Niemey dokonali śmiałego zamachu na na- 
sze narodowe, językowe i państwowe prawa i 
ohjawik zamiary i pragnienia, które nigdy nie 
powinne stanowić podstawy do nowego stanu 
re-czy w Czechach. Lud nasz musiał nabrać 

aświadczenia, że w niemieckieh kołach Czech 

'a Wiedniu inne jest zapatrywanie, a przeko- 
uać go inaczej nie można, jak przez zupełne 
przywrócenie prawnego a przez wiedeńskie ukła- 
dy zagrożonego i mocno naruszonego stanu rzeczy. 
W pierwszym rzędzie musiałoby zostać usunię- 
tem rozporządzenie ministra sprawiedliwości, mo- 
cą którego znajomość czeskiego języka w wielu 
okręgach sądowych uznaną została za zbyteczną, 
a praski sąd wyższy i krajowy podzielony został 
na dwa narodowe senaty. Ową restitutio in inte- 
grum musieliby owi ludzie przeprowadzić, którzy 
tylko jako wysłańcy rządu, ale nie jako przed- 
stawiciele czeskiego narodu, brali udział w taj- 
nych naradach wiedeńskich. Wtedy dopiero na- 
deszłaby chwila do ostatecznej rewizji wiedeń- 
skich umów Jak w nich dano wszelką gwaran- 
cję Niemcom, tak samo mnsianoby dać wszelką 
gwarancję dla żądań koniecznych do rozwoju eze- 
skiej narodowości. 

Do tych żądań, kończą N. Listy, należy obok 
równouprawnienia obn szczepów i ich języków, 
wznowienie i zaprowadzenie czeskiego prawa pań- 
stwowego. Rokowania dr. Riegera, nie nadają się 
de tego, aby im lud czeski zanfał. On poinformo- 
wał rząd tak fałszywie o nsposobieniu i życzeniach 
czeskiego ludu, że teraz widzi się o3amotnionym. 
Dziś reprezentuje on już tylko odłam staroczeskiego 
stronnictwa i dziś jest mniej niż kiedykolwiek 
powołanym mówić w imieniu czeskiego narodu. 
Jeśli więc teraz we Wiedniu prowadzi układy, to 
powiększy tylko to howe narodowe kłopoty. Lud cze- 
ski oświadczył się całkiem stanowczo przeciw 
wszelkim umowom, które mają za cel rozdwojenie 
tego królestwa, podniesienie szczepu niemieckiego 
do godności pierwszego w kraju, a przez utwo- 
rzenie prawa weta, zniszczenie rozwoju czeskiej 
narodowości i prawa państwowego. 


(ENAR èë O 
Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Helgoland 9. sierpnia. 

a wedy zawsze zle. — olan e j Z 
i dziś: niemiecki. = Przygoda do obna spo: 
landu w posiadanie przez Niemcy). 

Wi czorny wyjazd z Berlina w kierunku 
nowej | oadłości Niemiec , , której odbiór z rąk 
Auglii odhywa się dziś i jutro, nie należy do 
wielkich przyjemności. Dwie są drogi — do wy- 
boru — albo przez Stendal, Ulzen, Cuxhaven, al- 
bo przez Hamburg. Kto obierze pierwszą, prze 
siada się nieustanie z jednego „bummelzugu 
w drugi; kto obierze drugą drogę, przybywa do 
Hamburga o 3. rano; — lecz zaraz na dworcu 
„Klosterthor* powiadają ci, że nie możesz 
w „Wartsaalu* zostać, że musisz pojechać aż na 
dworzec Venloe, że tenże jest wprawdzie jeszcze 
zamknięty, lecz za trzy godziny z pewnością bę- 
dzie otwarty. 

Idziesz więc zły, zmęczony, 


niewyspany do 


wiedeńskiej kawiarni na „Steindamm“ — i za- 
żywasz gazetowe lekarstwa na nudy... Klin — 
klinem ! — Wreszcie wsiadasz do pociągu, prze- 


siadasz się jeszcze dwa razy i dojeżdżasz do 
dworca w Cuvharen, z którego do portu dzieli 
cię znów pół godziny drogi. Statek parowy, nie 
wielki, lecz wcale wygodny „Cuxhaven“ zawozi 
cię do Helgolandu w ciągu 3 godzin. Morze dość 
spokojne, pomimo to, od czasu do czasu, kawa 
mego sąsiada znajduje się na moich kolanach, 
a ja w objęcia wpadam (niechcący) jakiejś obok 
siedzącej Niemki, która z entuzjazmu dla mło- 
dego cesarza, odłożyła pończochę w Berlinie i po- 


GAZETA NARODOWA z Czwactku dnia 14 Sierpnia 1890. 


jechała oglądać tę nową posiadłość, ten nowy do-| tem mieście, ponieważ tamże, odbędzie się w roku 


wód zaborczych chęci Prusaków. Przeważna część 
podróżnych trzymała się jednak dzielnie. Po dro- 
dze spotkaliśmy wojenne okręty, dążące od dopły- 
wu Elby do Wilhelmshaven na spotkanie ce- 
Sarza. 

Znawcy i fachowi, obok mnie siedzący, roz- 
poznali z daleka cesarskie okręty : „Baden“, „Wiir- 
tenberg", „Bawarja“ i „Oldenburg“. Nareszcie do- 
strzegliśmy w dali wązki pas ziemi który coraz 
to więcej się powiększał. Była to wyspa Helgo- 
land, we'oraj jeszcze angielska, od jutra na za- 
wsze niemiecka. Za stopniowem zbliżaniem się, 
rozpoznawaliśmy najpierw wysmukłą wieżyczkę 
kościoła, później starą i nową latarnię morską, 
skały czerwone. a w końcu i domy. Rozróżniali- 
$my nawet dokładnie górny Helgoland od dol- 
nego, a nawet piasczyste wysepki, na które go- 
Scie kąpielowi przeprawiać się muszą chcąc wziąć 
zbawienną kąpiel. 

Wyłądowanie, (smutna historja) sprawiało 
niektórym bardzo wiele przykrości. Nam jednak, 
którzy przypatrywaliśmy się hałaśliwym majtkom 
i marynarzom w Genui, Neapolu, u Złotego Rogu 
i w innych południowych miejscowościach, zaim- 
ponowały milczenie i spokój helgolandzkich mary- 
narzy. 


Morze podrzucało jak piłką nasze łódki; na- 
reszcie znaleźliśmy się Bogu dzięki szczęślwie — 
na skale na początku dłngiego w morze 
wchodzącego pasma ziemi, na którem damy i męż- 
czyźni w szpaler ustawieni, nie mając innej roz- 
rywki, oczekiwali przybycia statku. Zwyczaj to 
z Hamburgu importowany i wielce dla przyby- 
szów nieprzyjemy. Znajomi witani bywają okrzy- 
kami radości, a o nieznajomych zawsze odezwie 
się jakaś niemiła nwaga, wynikła z nieporządku 
toalety i zmęczenia w podróży. Wogóle podróżni 
tamtejsi są humorystycznie usposobieni, a to czego 
sami doznali, oddają z okładem nowym pizyby- 
szom. Do kulminacyjnego punktu dochodzą śmie- 
chy na widok nowo przybyłych podróżnych, na 
których morska choroba, niemiłosierne piętno wy- 
cisnęła. Otaczają go, pocieszają. dają rozmaite ra- 
dy, kobiety lekarstwami częstują, a jak się potem 
dowiedziałem, pozwalają sobie nawet i żartów. N. 
p. pewnego podróżnego, kilku panów jak najści- 
ślej zrewidowało, przewracając mu do góry noga- 
mi rzeczy będące w kuferku, a gdy wreszcie bie- 
dny delikwent wyjął paezkę herbaty, przyznając 
się do niej — wybnchnęli śmiechem i oświadczyli 
zdnmionemu, iż od kiedy Helgoland istnieje, nie 
było rewizji i że zatem odegrali wobec niego ma- 
łą cłową komedyjkę. Takich anegdotek obiega tu 
tysiące. 4 

Helgoland podobny jest tak do Ostendy, jak 
wiejska, dziarska, opalona dziewucha — do mo- 
dnej, wystrojonej damy wielkiego świata, — jak nie- 
miecka „G@emüthlichkeit“ do francuskiego szyku. 
Nie widać tu nigdzie owych wysokich wązkich do- 
mów wspaniałych, owych will przecudnych Osten- 
dy. Są tylko małe, niskie domeczki. schludne, bez 
żadnej ozdoby na zewnątrz. Można mieszkać na 
górnej lub na dolnej części. U dołu jest się bar- 
dzo blisko kąpieli, u góry za to, widok cudowny 
na morze, które w tysiącach kolorów pieni się i 
faluje. 

W jedym z domków, czyli tutaj nazwanych 
„wil“ mieszka b,ły gubernator wyspy Barkley, 
którego nazywano tu dotąd „ekscelencją*, a któ- 
ry dziś swoje wielkorządztwo opaszeza. Tnż obok 
ząmieszkują dwaj njemieccy urzędnicy, którzy w 
imieniu rządu posiadłość obejmują : kapitan Gei- 
seler i tajny radca Wermuth. Do tych dwóch 
przyłączył się jeszcze tajnyzradea Artelt z Bər- 
lina i we trzech uradzili, że faktyczna ceremonia 
odbioru, która dziś ma nastąpić, odbędzie się z 
prostotą, bez żadnej okazałości. Dziś wieczór na 
okręcie „Boreas“ przybyła pierwsza niemiecka 
straż i przywiozła maszt z flagą niemiecką. 

Mieszkańcom ta zmiana władzy jest zupeł- 
nie obojętną. Nie czuli jarzma angielskiego, mieli 
swoje zwyczaje i obyczaje, swoją mowę i mają 
błogą nadzieję, że Niemcy im to wszystko zosta- 
wią. Vederemo! (Wszystkie swobody, jakich zaży- 
wali mieszkańcy Helgolandu, pozostają im tra- 
ktatowo poręczone nadal przez rząd nowy, a ge- 
neracja dziś żyjąca uwolniona nawet od powiano- 
Ści wojskowej aż do wymarcia. Również pra- 
wo opcji obywatelstwa angielskiego zastrzeżono 
mieszkańcom na lat trzy. Przyp. Red.) Sprowa- 
dzono flagi, chorągwie, bauderole etc. 7 Hambur- 
ga, ozdobiono wyspę na jutrzejszy przyjazd cesa- 
rza, który ma nastąpić o godz. LL rano. W chwili 
kiedy te słowa piszę, powiewają dwie chorągwie 
razem : angielska i niemiecka. Jutro ściągną an- 
gielską — a niemiecką jedynie silny wiatr odtąd 
bawić się będzie. 


a zo 


Międzynarodowy kongres lekarski. 


Berlin 10. sierpnia. 


Kongres zakończył wczoraj swoje obrady, — 
W wczesnych godzinach rannych naznaczono je- 
szcze cały szereg oględzin. Już od 6. godzinie 
rano otwarte były bramy eentralnego szlachtuzu. 
Później, w położonym tamże zakładzie, mającyw 
na celu dobywanie limfy zwierzęcej, dobywano 
limfę z cielęcia. W centralnej bali, gdzie, jak 
w każdą sobotę, ruch był ożywiony, przygotowano 
si- już od godziny szóstej zraua na odwidziny 
członków kongresu. 

Jedna część lekarzy udała się przed połu- 
dniem do szpitalu Fryderyka Wilhelma i do no- 
wego domu zdrowia przy Prenzlauer Alleee. O go- 
dzinie 7. zwidzono oddziałami szkoły elementarne 
na Bergmann Strasse, na ulicy Steinmetza i Of- 
fenbacha. Inni członkowie kongresu byli na przed- 
południowym wykładzie w miejskiej szkole cies 
mnych i głuchoniemych. 

Największą ilość posiedzeń odbyła sekcja 
medycyny położniczej, bo aż 18, to też załatwiła 
cały przedłożony sobie materjał. 

Sekcja chirurgiczna, która w sobotę rano 
zgromadziła się na ostatnie posiedzenie w klinice, 
gdzie główny odczyt miał pan Rubio, odbyła 7 
posiedzeń. 

Sekcja dla laryngologii załatwiła 65 odczy- 
tów, na zapowiedzianycb 73. 

Sekcja dla ogólnej patologii i patologicznej 
anatomii zakończyła rozprawy zakończeniem dy- 
skusji o tuberkulozie. » s 

W sobotę przed południem o godzinie 11t/, 
rozpoczęło się ostatnie publiczne posiedzenie w 
cyrku Renza. Prof. Virchow zakomunikował 
odpowiedź królewskiego komisarza, który obecnie 
kieruja administracją Rzymu, na doniesienie, Że 
kongres w roku 1898 ma się odbyć w Rzymie, 
Odpowiedź wyraża podziękowanie Rzymu za za- 
szczyt, jaki go ma spotkać. Tak samo odpowie- 
dział prezes ministrów. pan Orispi, któremu ta- 
kże doniesiono o wyborze na przyszły kongres 
m. Rzymu. Od miasta Chicago przyszło spóźnione 
zaproszenie, aby następny kongres odbył się w 


1898 wystawa powszechną. Kongres po powziętej 
już uchwale, nie mógł skorzystać z tego zapro- 
szenia. 

Po odczytaniu telegramów powitalnych dla 
kongresu, jakie jeszcze w dalszym ciągu na- 
deszły, odbyły się cztery odczyty. Horacy Wood 
z Filadelfii mówił o środkach do sztucznego wy- 
woływania znieczulenia, celem podjęcia operacji. 
Mowca demonstrował przytem aparat, który za 
pomocą chloroformu lub eteru usypia w 8 minu- 
tach tak, że pacjent oddycha, jak człowiek w zwy- 
czajnych warunkach. Prelegent oświadczył się za 
uży waniem zawsze eteru raczej aniżeli chloroformu, 
ponieważ eter szybko się ułatnia i wydziela się 
znowu z płuc. Przy tych demonstracjach opisał 
mowca także różne metody przywracania do życia 
ludzi, którzy się po narkozie nie obudzili, przy- 
czem jako najskuteczniejszą metodę przedstawił 
sztuczną respiracją, która dla tego tylko wykazała 
dotąd mało stosunkowo rezultatów, ponieważ nie 
była dokonywaną po części dość gruntownie i dość 
długo; w jednym wypadku rezultat sztucznej re- 
spiracji pojawił się dopiero po 24 godzinnem jej 
wykonywaniu, ' A s 

Prof. Cantani z Neapolu mówił o antipyrezie 
i podał zwięzły pogląd na dominujące obecnie za- 
patrywania na traktowanie febrycznych chorób. 
Stwierdził on przytemm, że febra nie jest chorobą 
sama z siebie, lecz tylko objawem choroby. To 
też wielu lekarzy$nie uważa febry za coś nieko- 
rzystnego, lecz przegiwnie za coś pomyślnego, po- 
nieważ oznacza reakcją ciała przeciwko truciznie, 
która się dostała do ciała, jej wyrzuceniem. 

Następnie mówili jeszcze: profesor Meynert 
z Wiednia „O współdziałanin ezęści mózgu* i prof. 
Stockois z Amsterlamu „O porównawczej pato- 
logii ras i o odporuości Europejczyków przeciwko 
klimatowi w strefach zwrotnikowych”. 

Krótką a piękną mowę pożegnalną wygło- 
sił prof. Virchow; zwracając się w niej do re- 
prezentantów obcych narodości, wyraził życzenie, 
żeby nabyli przekonania, że w Niemczech piaca 
pokojowa znalszłą trwałą siedzibę. W tej pracy 
pokojowej nie istnieje Żaden rozdzinł poszeze- 
gólnych ras i wyznań. Mowca zakończył swoje 
przemówienie słowy: Oby te prace kongresu 
przyczyniły się nieeo do zbratania się ludzkości 
i pokoju narodów! Do widzenia w Rzymie! 

Reprezentant Stanów Zjednoczonych pół- 
nocnej Ameryki, prof, Billings, w serdecznych 
słowach wyraził imieniem swych rodaków po- 
dziękowanie komitetowi za jego zabiegi i pracę, 
do czego przyłączył się reprezentant  Austrji 
Schnitzler, dziękując dr. Virchowowi i jenerałne- 
mu sekretarzowi kongresn dr. Lassarowi. 

Nastąpiły przemówienia reprezentantów po- 
szczególnych narodowości. 

I tak przemawiał imieniem Węgier dr. Csa- 
tary, imieniem Rosji dr. Sklifakowskij, imieniem 
Belgii prof Thiry, imieniem Szwecji dr. Holm- 
grón, imieniem Francji prof. Bouchard, który wy- 
raził nadzieję, że po Rzymie Paryż będzie wybra- 
ny jako siedziba przyszłego kongresu. 

Przemówienie reprezentanta Francji huczne- 
mi przyjmowano oklaskami. 

W końcu wyraził reprezentant Włoch, prof. 
Baecelli, w języku łacińskim podziw, jaki uezuwa 
dla uczoności Niemiec i Virchowa i żegnał wszy- 
stkich uczestników, 

Prof. Virchow podziękował za te słowa tak- 
że w języku łacińskim, poczem kongres został 
zamknięty. 
eer = 

Romuald Hube. 

W sobotę dnia 9. bm., w Warszawie, zakoń- 
czył życie Romuald Hube, jeden z najstarszych pra- 
wników, imię którego zapisało się wielu pracami na 
poln nauki. 

Zmarły urodził się w 1803 r. w Warszawie. 
Początkowe nauki pobierał w Dreznie, ukończył zań 
szkoły u księży Pijarów w Krakowie. Następnie u- 
częszczał na uniwersytet w Warszawie, gdzie otrzy- 
mawszy w r. 1823 stopień magistra prawa i admi- 
nistracji udał się do Berlina w celu słuchania pre- 
lekcyj znakomitych profesorów  Savigny'ego, Hegla, 
Steffensa, Bóckha i Rittera. 

W roku 1825 powrócił do kraju i od 1826 r. 
wykładał prawo kryminalne na uniwersytecie war- 
szawskim, jako magister legens. Następnie zaś po 
uzyskaniu zaszczytu doktora obojga praw, został pro- 
tesorem zwyczajnym w tymże uniwersytecie i wykła- 
dał od 1828/9 historję prawa rzymskiego, niemie- 
ekiego i francuskiego, oraz prawo kryminalne. Po 
rozwiązaniu uniwersytetu w r. 1832, Hube miano- 
wany był prokuratorem sądu kryminalnego, w War- 
szawie. W roku 1834, kiedy ustanowioną została w 
Petersburgu komisją do rewizji i ułeżenia praw kró- 
lestwa Polskiego, tak zwana później komisja kodyti 
kacyjna pod prezydencją hr. Sperańskiego, powołany 
został Hube na członka tejże, a w r. 1856 został 
jej prezesem. 

Następnie brał w Petersburgu czynny udział 
w pracach nad prawodawstwem rosyjskiem i był u- 
żywany do misyj dyplomatycznych. 

Po rozwiązaniu komisji kodyfikacyjnej w roku 
1861, Hube powrócił do Warszawy, gdzie został 
mianowany dyrektorem głównym prezydującym w ko- 
misji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego, a następnie zajął miejsce stałego członka 
Rady stanu Królestwa. W tymże roku 1861 Hube 
został mianowany senatorem carstwa. a w kilkana- 
ście lat później członkiem Rady państwa. 

Przedewszystkiem z powołania. zamiłowania i 
temperamentu, był Hube uczonym badaczem, poświę- 
conym nauce; prawo cywilne, kryminalne, kanoni- 
czne, znalazy w nim głębokiego badacza, ale nie- 
zrównanym mistrzem okazał się w dziedzinie histo- 
rji prawa wieków średnich Na tem polu był powa- 
gą europejską, a erudycja Hubego i logiczność jego 
argumentacji zyskały oddawna uznanie wśród zagra- 
nicznych uczonych. 

Historja prawa polskiego uprawianą była przez 
Hubego z prawdziwem zamiłowaniem i  szozerem 
przywiązaniem do przedmiotu. Dzieła jego pt „Pra- 
wo polskie w XIII. i XIV. wieku*, pozostaną na 
długo niedościgłemi pod względem gruntowności stu 
djów i wytwornej jasności wykładu, Sędziwy starzec 
marzył jeszcze o tem, iż zdoła na mocy wniosków 
wstecznych odtworzyć historję prawa polskiego w 
XII. wieku. 

Działalność autorską rozpoczął bardzo weześnie, 
należał bowiem do założycieli i współpracowników 
polskiej Themidy, która w r. 1828 rozpoczęła swe 
istnienie, Od tego czasu w krótkich odstępach nastę- 
powały znakomite prace : 

„Doctrina de furtis ex jure romano explicata*, 
„O teorjach prawa kryminalnego“ (1828), „Uwagi 
nad systematem kodeksu oywilnego francuskiego“ 
(1829), „O dawnych pisarzach prawa karnego w Pol- 
see" (1830) „Antiquissimae constitutiones synodales 
provinciae Gnesnensis“ (1856), „Przyczynek do obja- 
Śnienia statutu wiślickiego* (1858), „Kodeks cywil- 
ny włoski“ (1866), „Histoire de la formation de la 


loi bourguignonne* (1867), toż samo po polsku (1865), 
„La loi Salique* (1867), toż samo po polsku (1867), 
„O znaczeniu prawa rzymskiego i rzymko-byzantyń- 
skiego u ludów słowiańskich“ (1868), „Historja 
praw karnych słowiańskich" (1870), „Le code civil 


Italien" (1872), „O datach nadawanych statutom 
Kazimierza Wielkiego“ (1871), „Kodeks dyploma- 
tyczny tyniecki“ (1872); „Statuta nieszawskie” 


(1875), „Roty przysiąg krakowskich z końca wieku 
XIV.* (1875). 

Jeszcze na tydzień przed śmiercią poprawiał 
obszerną pracę „O prawie Salickiem* w języku nie- 
mieckim napisaną, która kosztowała go dużo mozol- 
nych i długoletnich studjów. Rząd rosyjski niemógł 
odrazu odebrać wszelkich praw księstwu warszaw- 
skiemu, musiał więc i Polaków przyjmować w swo- 
je szeregi i tak śp. Hube został dygnitarzem rosyj- 
skim. Zresztą potęża umysłowa zmarłego była zbyt 
wielką, by rząd carstwa nie zwrócił na nią uwagi 
i.nie zapragnął jej zużytkować w pracach prwodaw- 
czych. Ale chociaż zatrudnionym był Hube w służbie 
wrogiego nam rządu, myśl jego pozostała zawsze 
polską. 


Kronika miejscowa Í zamiejscowe. 


Lwów dmia 13. sierpnia. 


* Mianowania Ks. Józef Borsuk, proboszcz 
gr. kat. parafii św. Norberta w Krakowie, został 
mianowany kanonikiem gremialnym w katedrze prze- 
myskiej, 

Dyrekcja poczt i telegrafów zamianowała prak- 
tykantami poeztowymi: Józefa BrAmera, Stefana Dro- 
homireckiego, Stanisława Fiałkiewicza. Bertolda Her 
ziga, Józefa Kalika, Adolfa Sporna, Szymona Woro- 
bla, Tadeusza Konopińskiego, Szymona Kupczakiewi- 
cza, Adolfa Gansa, Stanisława Garana, Józefa Glasa, 
Eugeniusza Kulezyekiego, Michała Medyńskiego, Ja- 
rosława Miszkego, Jana Moszezyńskiego, Adolfa Poł- 
turaka, Tadeusza Rożałowskiego, Stanisława Rzędcę, 
Ryszarda Seiferta, Gustawa Späta, Jana Staromiej- 
skiego, Dawida Strisowera, Zygmunta Widackiego, 
Piotra Winnickiego, Stanisława Womelę. Mateusza 
Zegzdę, Marjana Gischera, Zygmunta Ładosia, Józe- 
fa Szymanowicza, Michała Uznańskiego. 


* Prezentę na rz. kat. probostwo w Szebniach 
w pow. jasielskim, otrzymał ks. Wład. Sarna, wika- 
rjusz przy archikatedrze w Przemyślu. 


* Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
budownictwa lądowego na tutejszej politechnice, Z ro- 
czną płacą 600 zł, ogłasza Rektorat tejże szkoły, 
Termin wnoszenia podań upływa z ilniem 15, wrze- 
śnia b. r. 


* Na delegatów międzynarodowego kon- 
gresu rolniczo-leśnego w Wiedniu, który się odbę- 
dzie w wrześniu br. zostali uproszeni przez galic. 
komitet Towarzystwa gospodarskiego pp. Adam Sa- 
pieha, Seweryn Henzel, dr. Włodzimierz Kozłowski 
dr. Tadeusz Pilat, August Schellenberg, hr. Stani- 
sław Stadnicki i Władysław Tyniecki. 

* P, Wine. Eminowicz, naczelnik straży ognio- 
wej miejskiej i ochotniczej w Krakowie, będzie ob- 
chodził w dniu 15. wrześn a b. r. 25. rocznicę swej 
działalności około zawiązywania i podnoszenia stra 
ży ochotniczych pożarnych po całym kraju. Z powo- 
du tego straże ochotnicze zamierzają swemu nestoro- 
wi wyrazić uznanie i wdzięczność za podniesienie 
inicjatywy w tym kierunku. 

* Prof. Kozłowski aresztowany Przed. paru 
tygodniami w Uhnowie przewieziony został onegdaj 
do Lwowa i osadzony w więzieniu krajowego karne- 
go sądu przy ulicy Halickiej. Rosyjskie poselstwo w 
Wiedniu, do którego udał się aresztowany telegrafi- 
cznie z prośbą o interwencję, odpowiedziało, że po- 
czyniło już dyplomatyczne kroki. Czerwonaja Ruś 
sądzi, że interwencja ta odniesie skutek, i że do 
rozprawy sądowej nie przyjdzie, 

+ Dr Ludwik Adoif Neugebauer  nrodzony 
w r. 1821 w Dojutrowie pod Kaliszem, zmarł w 
Berlinie, dokąd się był udał na kongres lekarski. 
Śp. Neugebauer był do r. 1849 lekarzem w klinice 
położniczej we Wrocławiu, a następnie przez lat ośm 
praktykował w Kaliszu, zkąd powołany został do 
Warszawy na profesora anatomii, później akuszerji 
w akademii medyczno-chirurgicznej, oraz na lekarza 
ordynatora szpitala św. Ducha 

Po zwinięciu akademii zajął stanowisko profe- 
sora w szkole głównej, a następnie w uniwersytecie. 

Zmarły jest autorem kilku cenionych dzieł le- 
karskich, jako to: „Wykład akuszerji*, „Anatomia 
opisowa ciała ludzkiego“, według Józefa Hyrtla i 
wielu innych. 

* W piątek 15. bm. przypada uroczystość 
Wniebowzięcia N. P. Marji. Z tego powodu papież 
zezwolił na używanie w dniu tym pokarmów mię- 
snych, zwracając atoli jednocześnie uwagę na obo- 
wiązek chrześciański zachowania ścisłego postu w 
wilię tegoż święta i polecając wiernym, by na jego 
intencję odmówill trzecią część różańca. 

* Konfiskata. Czerwonaja Ruś raz jeszcze 
powróciła do swych kłamliwych twierdzeń o zanie- 
chanin podróży cesarskiej na manewra wojskowe do 
Galicji, używając przewrotnie osoby monarchy za ar- 
gument do podżegań narodowościowych. Tym razem c. k. 
prokuratorja popsuła nareszcie złą zabawe tutejszemu 
rosyjskiemu dziennikowi i skonfiskowała dzisiejszy 
numer Cserwonej Rusi Artykułu nie ocaliła gorą- 
ca apologja osobliwej austrjackiej lojalności Rasinów 
galicyjskich, zadokumentowanej jakoby przez nich w 
1809, 1849 i 1863 r. 

* Pożar. Dziś w nocy o godz. 3. wszczął się 
pożar przy ul. Franciszkańskiej nr. 5. Spaliła się 
stajnia, własność br. Gostkowskiego. Dzięki energi- 
cznej czynności straży miejskiej pożar wnet zlokali- 
zowano. Zgliszcza się paliły jeszcze do godz. 6. 

* Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu o 
kręgowego Bernard Sosnowski, liczący 23 lat, za 
samowolny wyjazd za granicę i niestawienie się po- 
mimo wezwań, został skazany na pozbawienie praw 
stanu i na wieczne wygnanie z granic państwa, a w 
razie powrotn, na osiedlenie w Kyberji. 

* Wezwanie do powrotu. Następujący stali 
mieszkańcy Warszawy, przebywający bez paszportów 
za granicą, wzywani są do powrotu pod skutkami 
prawa, wynikającemi z $. 326 kod. karn.: Michał 
Julian Winkler lat 24, Aleksander Fritsche lat 24, 
Ignacy Julian Druziński lat 23, Piotr Bystrymowioz 
lat 23, Julian Pfeiffer lat 39, Stanisław Hajdus lat 
24, Henryk Jan Opieliński lat 24, Btefan Twarow- 
ski lat 25, Jan Mazurkiewicz lat 22, Ludwik Rza- 
nek lat 25, Aleksander Waszak lat 25, Jakób Se- 
herm lat 25, Piotr Bronisław Grabalski lat 24 i 
Majer Szwarcenberg lat 24. 

* Piorun zapalił w Krynicy 10.b. m. dwie za- 
grody włościańskie i zniszczył je doszczętnie. Na bie- 
dnych pogorzelców urządzili goście kąpielowi doraźną 
składkę i uzbierali kilkadziesiąt guldenów, które roz- 
dzielono między dotkniętych nieszczęściem, 

* Samobójstwo w Rzeszowie. Dnia 6. b. m. 
odebrała sobie życie zamieszkała tam od łat kilku 
Stanisława z Dylewskich Teodorowicz-Komarnicka. 
W nocy z 5. na 6. sierpnia przyjechała z kąpiel, a 


jw kilka godzin później targnęła się na swe życie. 
Usiadłszy w fotelu przed lustrem zadała sobie trzy 
pchnięcia sztyletem, a widząc, że rany nie są śmier- 
telne, chwyciła za leżący obok rewolwer i wymie 
rzyła w piersi. Kula przeszyła serce. Zmarła pozc 
stawiła dwóch nieletnich synków. 

* Wyknp polskiej ziemi z rąk niemie 
ckich. Pan Grabowski nabył od p. Freimarka ma- 
jątek ziemski Kominek, w powiecie wągrowieckim, w 


|Poznańskiem położony, liczący 600 mórg, za cenę 
104 000 marek. 
* Wisła, jak donoszą z Krakowa, przybiera 


w ostatnich dniach wskutek ulewnych deszczów 
dość znacznie, wypełniając mętnemi falami koryto aż 
po brzegi. 

* Anglicy i Amerykanie w Krakowie. One- 
gdaj zjawili się na brnku Krakowskim angielscy i 
amerykańscy turyści, podróżujący po stałym lądzie 
celem zapoznania się z zwyczajami i starożytnemi 
zabytkami różnych narodów. Karawanie tej, złożonej 
z 20 osób przewodniczy p. Reutsch, sekretarz an- 
gielskiej ajencji Cook. 


* Walne zgromadzenie pomocników szynkar= 
skich odbędzie się w piątek 15. bm. o godzinie 12 
w sali ogrodu miejskiego, 

* Z dyrekeji poczt. Wedle reskryptu minister- 
stwa handlu z 24. lipca 1890 1. 30158 obowiązani 
są, począwszy od 1, sierpnia 1890, nadawcy przesyłek 
2 żywemi zwierzętami (pijawki, pszezoły, drób, kró- 
liki, i t. d) także i przy przesyłkach bez powziątku 
przy wymianie ich wewnątrz kraju, tudzież w sto- 
sunku z Węgrami i Niemcami, uwidocznić tak na 
adres'e przesyłkowym, jak też i na samej posyłce 
zarządzenie. jakie ma nastąpić na wypadek, gdyby 
przesyłka w należytym czasie nie została przez adre- 
sata podjętą, 

Zapisok taki może opiewać : 

1. jeżeli nie podjęte natychmiast — zwócić*. 
2. „jeżeli nie podjęte natychmiast — sprzedać, 3, 
„jeżeli nie podjęte natychmiast — telegraficzna wia- 
domość na mój koszt * 

Urzędy pocztowe w miejscu przeznaczenia po- 
syłok są w myśl powołanego reskryptu same przez 
się obowiązane traktować przesyłki z żywemi zwie- 
rzętami w razie potrzeby jako przesyłki „ekspress“, 
to też znosi się przepisane dotychczaą dla niektórych 
przesyłek z zwierzętami obowiązkowe nadawanie ich 
jako posyłki „ekspress“. 

* Zmarli Walerja z Grochotów Szrayowa, żona 
magazyniera kolei państwowej, zmarła we Lwowie. 

Na Litwie zmarł Justyn Nacewiez, wychowa- 
niec uniwersytetu wileńskiego (ukończył go w roku 
1830), kolega Miokiewieza. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 13 sierpnia o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po- 
łudnie dnia 12 bm do 12. godz. w południe d. 13. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od S do W, 
co do siły słaby (1'3). stan nieba zmienny, powie- 
gotne (5660/, wilg. względ.), opad nieznaczny. 

Średnia temperatura w tym czasie była -|- 22 9°C, 
najwyższa -+- 31:80 wczoraj po południu, najniższa 
+ 15490, w nocy. 

Uwaga: Wczoraj wieczór i dziś rano błyskało 
się, dziś przed 12tą zaczął deszcz rosió. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm, znajdo- 
wała się na morzu Niemieckiem ; zwyżka 765 do 
760 mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna 
utworzyła się w zatoce Lyońskiej. 

Stan barometru zrednkowany do pozioma morza 
był dziś o 9 godz. rano 759 mm, Barometr idzie 
w górę” 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
łudnie d. 18. bm. do 12. w południe d. 14. bm.: 

Wiatr będzie eo do kierunku półn - zachodni, 
co do siły słaby (1—2); średnia temperatura doby 
obniży się do -+- 180" €; niebo będzie przeważnie 
zachmurzone; względna wilgotność powietrza pod- 
niesie się do 85%/,; opad: deszcz. 


* Jutro, d. 14. sierpnia: Św. Euzebinsza — 
św. Stefana M. 

— Lubień d. 11. sierpnia. (Kor. Gas. Nar.) 
Mimo to, iż zakład nasz posiada prawdziwych cho- 
rych, którzy nie są skorzy do wszelkich zabaw, to 
jednak staraniem dyrekcji Zakładu, zapominamy o 
naszych cierpieniach i musimy się rozrywać, gdyż 
taki duch wieje w Lubieniu. I tak w sobotę 9. bm. 
urządzony został, staraniem naszego kolegi lubień- 
skiego pana Szwejkowskiego, inspektora Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, tz. „Promenade-Koncert*, w którym 
wzięły udział panie Lipińska i Pillerowa, oraz pa- 
nowie Barącz, Czerwiński, znany nasz kompozytor i 
Wyszyński. 

Cały ten wieczór miał charakter tak artysty- 
czny a jednak tak swojski i pozbawiony wszelkiej 
sztywności, iż wszyscy odnieśli najmilsze wrażenie. 

W niedzielę tj. 10. bm, odbył się koncert pani 
Tomasi, primadony opery włoskiej, poczem nastąpiły 
tańce, które się przeciągnęły do godziny 1. 

W poniedziałek tj. 1l. bm. popisywał się w 
sztukach magicznych p. Astman. Jeśli zatem Lnbień 
posiada jaką ujemną stronę, to chyba tę, że niepokoi 
nas biednych pacjentów ozęstemi rozrywkami. 


— Z Krynicy donoszą, że niedzielny bal urządzo- 
ny tamże w domu zdrojowym na rzecz dokończenia 
budowy kościoła, powiódł się znakomicie. P. Adolf 
Abrahamowicz dowodził blisko 60 parami do godzi- 
ny 3. z rana. Na baln tym byli między innymi br. 
Hagenowa, Micewska, Massowa z Kijowa, Karelowa 
Pieniążkowa, Ożarowska, jenerałowa Szweder z Łom- 
ży, Wodzińska, Szymanowska, dr. Ebers, dr. Kopff, 
poseł Chamiec, poseł Onyszkiewi=z, prof, M. Jaku- 
bowski, Skórzewski, dr. Kaz. Ostaanewski Barański, 
Michał Cbyliński, hr. Stefan Fredro, dr. Leo, dr. 
Doboszyński i w. i. 


— 'łumacz. (Koresp. Gas. Nar.) Piękna uro- 
czystość odbyła się w naszej okolicy przed kilku 
dniami. Okniany, będące dotychczas w posiadaniu 
spadkobierców ś. p. Leona Rodakowskiego przeszły 
w ręce WP. Piotra i Marji z Bilińskich Szczepań- 
skich. 

W celn powitania nowego a pożegnania da- 
wnego dziedzica zebrała się cała rada gminna wraz 
z miejscowym nauczycielem, służba folwarczna i naj- 
znaczniejsi z pomiędzy gospodarzy wiejskich w od- 
świętnych strojach na podwórzu dworskiem. Po kil- 
ku słowach powitania, wypowiedzianych przez wójta 
gminy i po ofiarowaniu nowemu właścicielowi chleba i 
soli, przemówił imieniem gminy uproszony przez wło- 
ścian p. Teodor Popławski, długoletni zarządca ma-/ 
jątku a zarazem członek rady gminnej, W pięknej 
choć prostej przemowie w czysto ruskiem, ludowem 
narzeczu, wyraził tenże radość, że połączonym da- 
wnych właścicieli i jego staraniom udało się maję 
tność zachować w rękach chrześcijańskich i polskic. 
a nie dopuścić do kupna żydów spekulantów, którzy 
nietylko niszezą majątek ale nadto zwolna oplątują 
włościan siecią demoralizujących intryg i nieczy” 
stych sprawek. Mowca wskazał dalej na obewiązki 
wzajemne dworu i gminy i na potrzebę wzajemnej 
ufności i wspólnej pracy wbrew zabiegom niektórych 
pseudointelligentnych przewodników ludu, którzy ra- 
dziby zasiać niezgodę między nim a obywatelstwem. 
W przeświadczeniu, że dotychczasowy wzorowy sto 


EE 


sunek między dworem a gminą pod nowym właści- 
cielem nie ulegnie zmianie, wniósł p. P. okrzyk na 
pożegnanie byłych a powitanie nowego dziedzica, 
okrzyk, który włościanie z uniesieniem powtórzyli ir 
tonując znany swój hymn: „Mnohaja lita“. Imieniem 
byłych właścicieli pożegnał gminę opiekun tychże p. 
Aleksander Rodakowski z Jeziórka podnosząc, że 
harmonia jaka obecnie panuje między dworem a lu- 
dem jest wyłączną zasługą pana P, który przez swą 
skuteczną pracę nad podniesieniem dobrobytu i 
oświaty włościan, podniósł także niemało materjalną 
wartość majątku. Następnie zapewnił zebranych no- 
wy właściciel p. Sz. o swej szczerej gotowości do 
dalszej pracy obywatelskiej ma drodze wskazanej 
przez poprzedników i zaprosił włościan do suto za- 
stawionych stołów. Miło było widzieć ogorzałe twa- 
rze wieśniaków siedzących % zupełną swobodą i po- 
'czuciem godności osobistej przy gościnnych stołach, 
przy których nowy właściciel i pp: P. pełnili obowią- 
zki gospodarzy. Wśród uczty wznosili włościanie to- 
asty na ponyślność swych sąsiadów i przełożonych 
i składali tysiączne życzenia. 

Pe ukończonej wieczerzy zagrała skoczna mu- 
zyka, przy której znowu młodzież wiejska święciła 
do późnej nocy tę miłą uroczystość, Gdybyśmy 
w kraju mieli bodaj większość takich obywateli i 
rządców, nie byłoby z pewnością ani kwestji Tū- 
skiej. ani kwestja żydowska nie przybrałaby po 
wsiach tak groźnych rozmiarów i ze spokojem 1u0- 
glibyśmy patrzeć w naszą naródową przyszłość. 

— Biblioteke Witykanu, na zasadzie świeże- 
go rozparządzenia papieskiego, otwarta została do 
użytku publicznego. Biblioteka ta zawiera 50 000 
dzieł drukowanych i 25.000 rękopisów greckich, ła- 
eińskich i innych. Dział rękopisów szczególniej jest 
jednym z najbogatszych na świecie. 


a 


zeznania Polaka 


zabłąkanego w sfery panslawistyczne 


Warszawy. 
(Ciąg dalszy). 

Na drugi dzień wybraliśmy się do p. gene- 
rałowej Leont... Lew.. Pani generałowa, wdowa 
po b. prezydencie sądu wojskowego, emerytka, 
niegdyś podobno Polka, przyjęła nas bardzo ser- 
decznie. Ubolewała nademną wielee i przyrzekła 
gorące poparcie, Mimochodem wspomnę, iż zaraz 
na wstępie poznałem także p. Szczebalską, dziś 
jeż nieboszezkę, wdowę po przedostatnim redakto- 
rze Warszawskiego Dniewnika, znanej urzędowej 
gazety w Królestwie, której zostałem przedsta- 
wiony jako przyszły kandydat nauczycielski. „Co, 
on katolik, chce dzieci uczyć! To nie odobna*, 
zawołuła p. Szczeb... Pani generałowa ledwo po- 
kamowała zapał p. redaktorowej. „Tak, odpowie- 
działa, chce być nauczycielem, ale nawet i na 
Sybirze“. Po wyjściu p. Szczeb., rzekła p. gene- 
rałowa: „No, ona nie taka zła, tylko taka gor- 
liwa patrjotka rosyjska“. 

Do Ojca Ambrożego zachodziłem bardzo 
często. Trzeba było też czynić i dalsze kroki ce- 
lem uzyskania pozwołenia nauczania, a może na- 
wet i uzyskania posady rządowej z czas: m, Qpa- 
trzony rekomendacją p. generałowej, udałem się 
do ówczesnego dziekana fakultetu filozoficznego 
(w Rosji i Królestwie dzieli się on na dwa działy 
historyczno-filologiczny i matematyczno-fizyczny) 
prof. Budi...cza, znanego zresztą ze swych roz- 
praw i działalności i w Galicji, a nawet księstwie 
Poznańskiem. Profesor B. przyjął mnie uprzejmie, 
ale z pewnem niedowierzaniem, radził często za- 
chodzić do „Ojca Ambrożego* i dał polecenie do 
inspektora szkół m. Warszawy, p. Iw...wa. Wprzód 
jednakże byłem na „audjencji* u znanego kura- 
tora warszawskiego okręgu naukowego „jeho pre- 
woschoditielstwa* A. L. Apnchtina. Pan kurator 
wysłuchał mojej prośby, nic nie mówiąc i kazał 
zrobić proszenie (podanie) o pozwolenie zdawania 
egzaminu z języka niemieckiego. 

Pan inspektor Iw..ow przyjął mnie bardzo 
grzecznie. Obiecał, że zrobi wszystko, eo będzie 
w jego mocy. (dy po dwóch tygodniach 
kol. E. z polecenia generałowej uwiadomił mię, 
iż mam jakieś papiery w kancelarji okręgu war- 
szawskiego, udałem się tam i uzyskałem wprost 
bez Żadnych trudności przyznanie prawa naucza- 
nia, a ragzej pewien rodzaj nostryfikacji rosyj- 
skiej mego absolutorjam uniwersyteckiego. 7 do- 
kumentem tym, który musiałem złożyć w kance- 
larji inspekcji azkół miasta Warszawy, udałem 
się znowu do p. Inspektora Iw..wa. a ten oznaj- 
mił mi, że jeżeli umiem po polsku (taktyka urzę- 
dowa!) to poleci mię na nauczycieła języka pol- 
skiego u pani K.. i pan Di... Przyjąłem pole- 
cenie, nie znająć stosunków. panujących między 
Warszawiakami a władzami szkolnemi, party 
zresztą żelazną koniecznością torowania sobie 
dīogi do istnienia. ń 

Nie od rzeczy będzie tutaj skreślić, bądź 
z własnych spostrzeżeń, bądź z zasłyszanego, 
obrazek pani generałowej Leont... Lew. Pani tej, 
nawiasem powiedziawszy, nie lubią tntaj, ani 
urzędnicy kancelarji generał gubernatora, ani kan- 
celarji kuratora. Osoba ta, Polka podobno rodem, 
z gubernii grodzieńskiej, wyszedłszy za mąż, zmie- 
niła wiarę. Po polsku tylko „umie* a polską li- 
teratnrę „dobrze zna*. Przyjaciółka Rusinów ga- 
licyjskich i p. Adam, słynnej autorki francuskiej, 
jest przytem zawziętą przeciwniczką „wszelkiego 
papizmu* i zwolenniczką i inicjatorką składek 
„na prawosławnych braci Słowian". Wedle jej 
zdania, Polacy przedewszystkiem powinni przy- 
jąć prawosławie, a potem pogodzić się „ Moska- 
lami. Kwestji małoruskiej i wielkoruskiej, według 
niej, nie ma. Zbrodniarzem według niej jest ten, 
kto Ruś dzieli na Rosję i Małoruś. Jednem sło- 
wem jest to wcielenie i uosobienie dzisiejszej 
opinii tak zwanych w Rosji „sławianofilów*, u nas 
„pansliswistami* zwanych. 

Oryginalną postacią « pośród gości p. gene- 
rałowej, którą częściej tam widywałem, a z którą 
bliżej się później zapoznałem był doktor filozofii 
Teodor Jezbera, Czech rodem, docent narzeczy 
słowiańskich przy uniwersytecie warszawskim. 
Byt to typ panslawisty, ale panslawisty z prze- 
konania i człowieka uczciwego. „Czego nam Sło- 
wianom brakuje, powiedział, lo wykształcenia i 
WI owi oś słowiańskiego. Ale gadaj tu czyno- 
Pio t P wykształceniu słowiańskiem. Jemu 
Pig a w graj, jakby się wzbogacić, najeść, na- 
p13 : dobrze zabawić, Był tu cyrk pcheł. Wła- 
Sło cyrku za tydzień więcej zarobił, niż biedni 

RE T przychodzący do Rosji za zarobkiem, 
a eS pp. Polaey także nie lubią słuchać o 
Słowianach, kłócą się i kłócili o alfabet, o 
wiarę z Rosjanami, a swego nie nmieli utrzymać” 
Ulubioną specjalnością p, Jezbery jest ardo 
przedmiotów do tak zwanego l e ANIE 
zeum rosyjskiego", które założ ył i na TAS k 

ą rękę 
prowadzi. Jestto wystawa gospodarcza, przemy- 
słowa, a przedewszystkiem etnograficzna wszyst- 
kich prowincyj rosyjskich ew miniature. Polski 
nie wyjąwszy. Są tam domki słowiańskie, dwory 
salachuckie, przyrządy rolnicze, łodzie, ezółna itd. 


| 


I pod względem moralnym prof. Jezbera jest ory- | 
ginalnym. Przyjął prawosławie, ale nie chciał 
przyjąć poddaństwa rosyjskiego, ażeby, jak po- 
wiada, nie tamować wolnej karjery dla swoich 
synów. Prawdopodobnie dlatego też jest tylko do- 
centem uniwersytetu. Połowa pensji (600 rs.) idzie 
na ukochane muzeum, z drugiej połowy utrzymuje 
się sam. Zawsze zaniedbanie ubrany, jest bardzo 
uprzejmy i grzeczny dla odwiedzających go. 
Czynność nauczycielską utrudniało mi wielce 
moje wyjątkowe położenie. Poddany obcy, Zaraz 
prawie w trzy tygodnie po przybyciu do obcego 
mi miasta, otrzymawszy posadę, musiałem Się 
stosować Ściśle do przepisów wład.y,tj. wykładać 
język polski w języku rosyjskim, co SiĘ Znowu 
nie podobało przełożonym pensjonatów ; koledzy 
w zawodzie traktowali mnie sztywno i chłodno; 


nie znali mego prawdziwego położenia. 
"8 (Dok. nast). 


(= ZE M "p". zn 


Teatr, literatura i muzyka. 


-- 0 teatrze lwowskim, którego personal 
dramatu i komedji daje, jak wiadomo, ed 6. lipca 
przedstawienia w Kryniey, piszą do Czasu: „W nie- 
dzielę teatr był przepełniony. Dawano „Kościuszkę 
pod Racławicami“; przedstawienie bardzo staranne, 
przynosi chlubę trupie lwowskiej. Artyści lwowscy 
są ulubieńcami kryniekiej publiczności. Bawi w tym 
roku, jak od wielu lat corocznie p. Schmitt, Zyrektor 
teatru; chociaż przyjechał dla odpoczynku, jednak 
kiernje przygotowaniami na sezon zimowy*. 

— Operetka lwowska cieszy się w tym roku 
niebywałem powodzeniem w Krakowie. Każde z przed- 
stawień jest niemal przepełnione. Wczoraj we wtorek 
12. bm. przedstawiono po raz pierwszy „Gwardzistę* 
operetkę Sulivana, znana we Lwowie pt. „Kapitan 
Wilson“. Panie Skalska, Radwan i Kasprowiczowa 
zbierały huczne oklaski, a p. Skalski i Myszkowski 
wywoływali nieustannie wesołość w audytorjum. — 
Partję p. Jerzyny, który od kilku tygodni jest chory, 
śpiewał p. Laskowski wcale dobrze. Operetka ta 
ogólnie się podobała i dziś we środę dają ją po 
raz wtóry. 


Dział ekonomiczny. 


Izba handłowa i przemysłowa zwraca 
ponownie uwagę pp. kupców i przemysłowców, by 
wszelkie pisma swoje do konsulatów za granicą, dla 
uniknięcia spóźnienia odpowiedzi, nie adresowali do 
osoby konsula, lecz do „urzędu konsularnego”. 


Przeciw łom zbożowym w Prusach 
powstaje dziś już i stronnictwo nacjonalno-libe- 
ralne, jednak z tem zastrzeżeniem, żeby takowe 
zatrzymać do r. 1892 i wtenczas, gdy ustępstw 
cłowych będzie można użyć z korzyścią tytułem 
pewnych wyrównań i odszkodowań przy odnowie- 
niu ważnych traktatów handlowych, — przystąpić 
do ich zniesienia* 

Handel drzewem galicyjskiem. Do Odes- 
sy przybywa codziennie po 10 do 15 wagonów 
różnego buduleu, zkąd drzewo wysyłanem bywa do 
Marsylii, Tulonu i innych miejscowości za gra- 
nicą. Na południu Rosji, jak donoszą, wytworzył 
kupcom konkurencję budulec galicyjski spławiany 
po Dniestrze i przewożony następnie do Odesy ko- 
lejami południowo-zachodniemi, w ilości bardzo 
znacznej. Poprzednio z Galicji przywożono za- 
ledwie 800 do 400 wagonów drzewa, obecnie zaś 
dostawa dochodzi do 5.000 wagonów, co stanowi 
około 3 milionów pudów. Budulec galicyjski w O- 
dessie nie ma zbytu, gdyż ceny jego są o 20—250/, 
wyższe od miejscowych, w znacznej zaś ilości wy- 
syłanym bywa do Egiptu i tylko 150/, z całego 
transportu odchodzi do Batumu, gdzie deski gali- 
cyjskie, lepiej obrobione i przeważnie małych roz- 
miarów mają chętny pokup, pomimo cen stosun- 
kowo wysokich. 


| O ann | 
Chwilowa sytuacja. 


Temps w swoim czasie nazwał podróże ce- 
sarza Wilhelma II. polityką psychologiczną. Organ 
fraucuski nie chciał przez to bynajmniej zimniej- 
szyć znaczenia podróży młolego cesarza; Owszem 
przeciwnie przypisywał zbliżeniom międzynarodo- 
wym, osiągnietym na tej drodze, wartość większą, 
aniżeli mają ją nieraz traktaty pisane. Umysł 
francuski jest zbyt ścisły i zbyt uproszczający 
pojęcia. „Polityka psychologiczna“ może się do- 
skonale łączyć z polityką przedmiotową, a nawet 
pisane akta nie są w niej wykluczone, lecz prze- 
ciwulo zyskują przez nią na wewnętrznej warto- 
LOŚCL. Wyposa ten i przy ostatniej wizycie cesar- 
ko-niemieckiej w Osborne, nie jest wcale wyklu- 


czonym, skoro br. Hatzfeld i magr. Salis- 
bury byli zaproszeni do rodzinnej konferencji mo- 
narszej. 

Pewnem jest wszakże, że na dworze nie- 
mieckim mają zupełną Świadomość i poczucie tej 
„polityki paychologieznej*, jaką cesarz upra- 
wia. Znają jej wymogi i nastepstwa. Ziąd pochodzi, 
Że w chwili, gdy cesarz, kierowany pobudkami takiej 
polityki, udał sie na nową wyprawę, być może decy- 
dującą, starają się w Berlinie troskliwie rożró- 
¿nié w umysłach publiczności charakter wizyty 
angielskiej od rosyjskiej. Wizyta angielska była 
rodzinną, powiadają, musiała być serdeczną i 
mogła nawet kończyć się ściśle politycznemi 
omówieniami. Wizyta rosyjska jest przyjaciel- 
ską; wskutek osobistego zaproszenia 
cara, przyjęcie będzie z pewnością gościnne, lecz 
umowy polityczne — pomimo bardziej dyploma- 
tycznego orszaku cesarza, aniżeli w podróży an- 
gielskiej, oomimo obecności w nim niemieckiego 
kanclerza — są wykluczone. 

Nie brak głosów, i to przyjażuych polityce 
cesarza, które utrzymują, że to staranne stawianie 
różnicy pomiędzy jedną a drugą podróżą i to 
w tej chwiłi właśnie, jest zapobieżeniem z góry 
złemu wrażeniu, jakieby zrobiło niepowo- 
dzenie podróży do Rosji. Domysł ten, jest 
także słuszny, gdyż spotykamy się % korespon- 
dencjanai berlińskiemi  pochodzącemi ze sfer wy- 
soce politycznych, które zapewniają, iż nie może 
być mowy o ewentualnem niepowodzeniu podróży 
rosyjskiej, gdyż cesarz Wilhelm nie wiezie z sobą 
do Rosji ani żądań , ani żadnych Programów. 
Idzie mu o to jedynie, aby cara przekonać o po- 
kojowych celach Niemiec i o reprezentowanej przez 


ich cesarza lidze obronnej europejskiej ;!'i zachowanie pokoJU: 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14 


idzia o to, aby nowy kanclerz, towarzyszący mo- 
narsze, dał się sam poznać i poznał bezpośrednio 
osobistości sterujące polityką rosyjską. Współcze- 
Śnie wszakże w Berlinie, mimo tych zaręczeń o 
bezeelowości niejako politycznej podróży cesar- 
skiej, nie umieją lub nie cheą stłumić Życzenia, 
aby wizyta cesarska przyczyniła się do uśmierze- 
nia w Rosji tych sił niespokojnych , które stale 
podniecają we Franeuzach gorączkę odwetową i 
które na półwyspie bałkańskim nie dopuszczają do 
spokojnego rozwoju, 

A więc, są także jakieś Życzenia poiityczne, 
związane z bezcelową podróżą Wilhelma II, do 
Rosji. Życzenia, które w ciągu sześciodniowego 
pobytu i zetknięcia się monarchów, przybiorą ja- 
kieś formy konkretne, a zapobieganie naprzód wra- 
żeniu, jakieby zrobiło niepowodzenie podróży ro- 
syjskiej, wygląda tak, jak gdyby miano poczucie, 
że nie stanie się zadość wspomnianym skromnym 


życzeniom. 
Chwila jest ważną, a oczekiwania nie 
dających się określić rezultatów nader natężone 


nietylko u samych uczestników wyprawy czesko- 
niemieckiej. 


Sprawoznania o stanie sprawy ugody czesko- 
niemieckiej, są nader sprzęeżue. Organa półurzędo- 
we posuwają się aż do zaprzeczeń, aby kr. Taaffe 
cokolwiekbądź przyrzekł dr. Biegerowi i aby ga- 
binet wogóle chciał wpływać na jakąkolwiek | 
zmianę umówionych punktacyj, lub też wywierać 
nacisk na wzajemny stosunek dzisiejszych stron 
ngodowych. Z Czech dochpdzą również podobne 
głosy, a przedewszystkiem 0d jedynego organu, 
jaki pozostał jeszcze wiernym dr. Riegerowi, od 
Hlasa Naroda. Od zbytku tych zaprzeczeń staje 
się prawie pewnem, że nieokreślone obietnice 
w kwestji urzędowego języka wewnętrznego Z0- 
stały przez rząd poczynione, a zadaniem dr. Riegera 
jest pozyskanie dla nich w Czechach gruntu i 
zapewnienie im pomyślnychęwarunków przyjęcia. 
Inaczej „klub czeski* w Pradze po wysłuchaniu 
sprawozdania Riegera nie byłby wybierał trzech 
mężów, do ułożenia żądania językowego w formie 
dopuszezaluej do przyjęcia. Zdaje się, że zdano 
również na dr. Riegera dopfowadzenie do skutku 
— jeszcze przed otwarciem: Sejmu czeskiego — 
nowych dodatkowych konferencyj ugodowych 
z Niemcami, któreby umożliwiły rządowi wyko- 
nanie poczynionych obietnice Wizyta p. R'egera 
u p. Schmeykala, przewódzeg posłów niemieckich, 
jest już nawet zapowiadaną — i zapewne się ziści. 


Więcej atoli niż wątpliwą jest rzeczą, aby 
niemiecey posłowie bez pewności przyjścia de 
skutku ugody wyrazili z góry przyzwolenie swo- 
je na nowe ustępstwo, — jako też niemal pewaem 
jest, że młodoczesi nie dopuszczą do Żadnych 
ponownych konferencyj ugodowych przy utrzyma- 
niu dawnego ich składu osobistego. 

Bez wyraźniejszego zaangażowania się rządu, 
sprawa ugody nie zostanie uratowaną. Dr. Rieger 
może jedynie to ułatwić swdim wpływem. 

Posłem do parlamentu niemieckiego z okregu 
wyborczego śŚremsko-średzkiego, w miejsce Lu- 
dwika Graevego, został wybrany dn. 11. b. m. 


p. Moszczeński Mieczysław % Niemczynka. Otrzy- 
mał on głosów przeszło 9000, Niemcy oddali około 
2700 głosów. 

Przy ostatnich yyborach otrzymał nasz kan- 
dydat 12.375, Niemcy oddali 3.626 głosów. 


Orszak cesarza Wilhelma w podróży jego do 
Rosji składają: książe Henryk pruski, książe Al- 
bert Sachsen-Altenburg, kanclerz jenerał Caprivi, 
marszałek dworu hr. Eulenburg, jenerałowie Hahn 
ke, Wittich (domyślny następca ministra wojny) 
i hr. Wedel, jako też poczet służbowy. 


Pol. Corr. donosi z Petersburga: „W wiel- 
kich manewrach wezmą udział atlachć wojskowi 
poselstw uwierzytelniouych w Petersburgu. Za- 
znaczyć jednak wypada, że początkowo w naj- 
wyższych sferach był zamiar nie zapraszania cu- 
dzoziemskich attacać wojskowych na te ćwicze- 
nia. Do francuskiego jenerała de Boidesftre wy- 
stosował rząd rosyjski osobne zaproszenie, aby 
jako gość dworu wziął udział we wspomnianych 
manewrach. Z ciała dyplomatycznego otrzymali 
zresztą zaproszenia tylko niemiecki poseł Jene- 
rał Schweinitz i reprezentant Danii p. Kjaer. 


Bułgarscy emigranci w Serbii postanowili 
od połowy sierpnia wydawać w Belgradzie, w ję- 
zyku bułgarskim i franenskim, pismo pod nap. 
Major Panica 


Pol. Corr. donosi z Paryża: : 

i yża: Co się tyczy 
pogłosek, że francuska policja na granicy Szwaj- 
carji zaaresztowała rosyjskich nihiłistów, wiado- 
mo dotąd na pewno tylko tyle, że nihiliści roz- 
prószeni po Jura i w Sabaudji pilnie są strzeżeni 


prze francuską policję. | 
|| | ma) 


relgramy „Gazety Narodowej. 


Wisdeń d. 13. sierpnia. Arcyksiążę 
Albrecht udał się wczoraj popołudniu do o- 
bozu w Bruku. Kalnoky przybył tu z Prze- 
rowa. 

W Austrji Dolnej wybory do sejmu kra- 
jowego odbędą się z gmin wiejskich 25. wrze- 
Śnia, z miast 2. października, z Izby han 
dlowej 2. października, z wielkiej posiadłości 
4. października. 


Budapeszt d. 18. sierpnia. Hirlap 
ogłasza rozmowę Bismarka z posłem Abra- 
nyim, w której Bismark oświadczył, że nie- 
które dziennikarskie wycieczki przeciw nie- 
mu, przedstawiające 50 jako rokoszanina z 
powodu obrażonej miłości własnej, są wprost 
Śmieszne. „Próżność Zwykła niszczyć własne 
dzieła człowieka. Celem jego polityki — mó- 
wi Bismark — było dawniej i do dziś dnia 
być nieprzestało wzmocnienie potęgi Niemiec, 
utrzymanie się 0% zdobytem stanowisku 1 


Serpnia 1890. 


Podany interwiew w Nowoje Wremia, 
był przedmiotem prywatnej rozmowy, która 
bez stenogramu nie może być dokładnie po- 
wtórzoną. „Tylko te związki — mówi dalej 
Bismark — mają prawdziwą wartość , które 
się opierając na podstawie europejskiego po- 
koju, umożliwiają zachowanie stanowiska 
Niemiec. Z tego punktu widzenia przedsta- 
wia się moja okrzyczana „hekuba* w innem 
świetle*. 

Na uwagę Abranyi'ego „czy wasza wy- 
s.kość wierzy z całem przekonaniem w powrót 
do władzy ł“, odpowiedział Bismark: „Jest 
to tajemnicą przyszłości, a w polityce nie ma 
nie niemożliwego.* 

Buda-Peszt d. 13. sierpnia. Przy 
zawaleniu się domu na ulicy Polnej, zginęło 
kilka osób ; wielu rannych. 

Sofia d. 13. sierpnia. Agent bnłgarski 
w Konstantynopolu Wulkowicz powrócił. Pod- 
czas nieobecności rumuńskiego posła będzie 
prowadził agendy poselstwa nowo zamiano- 
wany sekretarz Misu. 


Serajewo d. 13. sierpnia. Bośniaccy 
pielgrzymi, powracajacy z Mekki, przebyli 
pierwszą  kwarantanę i wszyscy wracają 
zdrowo. 

Bern d. 13. sierpnia. Dziś nastąpiło 
otwarcie- dragiego dorocznego zgromadzenia 
stowarzyszenia w- sprawach kryminalistyki. 
Przewodniczącym obrany prezydent związku 
szwajcarskiego, Rachomut. 

Z Austrji przybyło dwóch, z Węgier je- 
den delegat. 

Zagrzeb d. 13. sierpnia. Polski ka- 
pitalista Pabriński () ofiarował 70.000 ru- 
bli na założenie południowo-słowiańskiej aka- 
demii. 

Bruck d. 13. sierpnia. Mura wylała 
wczoraj w nocy wskutek gwałtownej nawal- 
nicy. Rzeki Foelz, Aflenz i Theorla wyrzą- 
dziły wielkie szkody w okolicy Aflenz'u. Na 
gościńcu rządowym z Kapfeubergu do Afienz 
zerwała woda 13 mostów. Ruch w walco- 
wniach Żelaza zastanowiony. Utonął jeden 
młynarczyk. 

Berlin d. 13. sierpnia. Cesarz udaje 
się do Rosji we czwartek 14 bm, Dziś od- 
była się jesienna parada w obecności cesarza, 
cesarzowej, książąt i księżniczek. 

Belgrad d. 13. sierpnia. Z powodu 
dnia urodzin króla udają się jutro wszyscy 
ministrowie do Niszu. 

Paryż dnia 13. sierpnia.  Wozorajsza 
mowa Salisbury'ego w Izbie parów wywołała 
w tutejszych sferach politycznych pewne nie- 
zadowolenie. 

Paryż d. 138. sierpnia. Kardynał 
Lavigerie przybył celem przygotowań do anti- 
niewolniczego kongresu , który się odbędzie 
pod jego przewodnictwem dnia 15. paździer- 
nika b. r. 

Bordeaux d. 13. sierpnia. Pociąg ku- 
rjerski na linji Bordeaux-Bajonne wykoleił 
się wczoraj pod Ygos, Zginęło dwóch ze słu- 
żby kolejowej, jeden podróżny ciężko, a wielu 
lekko rannych. 

Londyn d. 13. sierpnia. Lord Mayor 
Londynn oznajmia, że w skutek niedawno o- 
głoszonej oficjalnej deklaracji rosyjskiej, iż 
rząd rosyjski ani zamierza wydać, ani tem 
więcej nie wydał Żadnych uciążliwych zarzą- 
dzeń przeciw Żydom, odstępuje od zamiaru 
urządzenia metingu w Mansionhouse, na któ- 
rym przeciw rozporządzeniom tym miano za- 
protestować. 

Attaches ambasady angielskiej w Pary- 
żu Crowe i Egerton, zostali mianowani komi- 
sarzami dla przeprowadzenia angielsko-fran- 
cuskiego układu. 

Kopenhaga d. 13. sierpnia. Dotych- 
czasowy poseł duński w Londynie, Falbe, 
otrzymał żądaną dymisję, następcą jego zo- 
stał Bicle, poseł w Stockholmie. 

Tryest d. 13. sierpnia, Przybyły tu- 
taj 2 bośniackie bataliony piechoty i zostały 
uroczyście przyjęte. 

Buenos Ayres d. 13. sierpnia. W 
skutek pogłoski o zmobilizowaniu gwardji na- 
rodowej przez rząd prowincji Cordow y, za- 
panowało znaczne zaniepokojenie. Minister 
spraw wewnętrznych rozkazał gubernatorowi 
prowincji złożyć urząd. 

*Soudrio d. 18. sierpnia. Arcyksięstwo 
Franciszek Salwator i Marja Walerja odje- 
chali do Bellagio, powracając z Eugadni. 


Konstantynopol d. 13. sierpnia, A= 
gence de Constantinopol zaprzecza wiadomości 
o wrzekomem domaganiu się Nerbji restytucji 
metropolity w Ipeku, z powodu zamianowania 
bułgarskich biskupów w Macedonii. 


Madryt d. 13. sierpnia. Dzicy szczepu 
zamieszkałego na wyspie Jap należącej do grupy 
wysp Karołińskich, napadli na załogę Żołnie- 
rzy hiszpańskich i zamordowali jednego oficera 
i 25 ludzi. Gubernator wysp Filipinów wnosi, by 
wysłać do Jap okręt z wojskiem do poskromie= 
nia ponstańców. 

Monachium d. 13. sierpnia. Cesa- 
rzowa Elżbieta w podróży z Feldafiug do 
Ischln przejechała o 10. wieczór przez Mo- 
nachium, 

Chaumont d. 13. sierpnia. 
Demoff umarł. 

Nowy Jork d. 13. sierpnia. Zmowa 
personalu służbowego kolei centralnej skoń- 
czona, ponieważ maszyniści i związek pala- 
czy nie przyłączyli się do strejku. 

Wilhelmshaven dnia 13. sierpnia. 


Jenerał 


Contradmirał Mensing ndał się do Cuxhaven 
na powitanie austro-węgierskiej eskadry. 


Wiedeń dnia 13. sierpnia godz. 1. min. 45 po- 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99'-—. Akcje węgiarekie Banku 
kredytowego 359'—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
163'90. Akcje Unionbanku 24175. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 201:75. Akcje kolei Północnej 277-50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 14425. Losy 


tureckie 36'10. Akcje kolei Państwowej 236 85. 
Akcje kolei TLiwowsko-Ozerniowieckiej 230'--. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 19650. Losy ko- 


munałne wiedeńskie 148.—, Akcje Tow. tureckiego 
12550. Galic. oblig. idemn. 10450. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 231-75. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron- 


nych 23250. Akcje Bankvereinu 120-75. Rosyjski 
rubel papierowy 13725. 

4'ho/o renta wspólna —'—, 59%, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—, Renta 


40/6 węg. złota 101:80. 5°% renta węg. 


pap. 99 80. 
Napoleondory —*—. Marki niem, ——. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 18. sierpnia 1890. 


Hotel Franqtski. W. Kuszniewicz z Matków, H. 
Czaykowski z Bóbrki. A. Silińska z Krakowa. Dobrzański i 
Noel z Podola. Kohler z Korczowa. L. Willoner, W. Kalt, 
L. Strohmayćr z Wiednia. "G. Grass z Pragi. J. Gessner 
z Stuttgardu, f 

Hotel Krakowski. K. Prawecki z Brzeżan. A. ks. 
Prawecki z Ostrowa. Z. Czuczawa z Zborowa. L. Brudziński, 
T. Lachman z Mikuliniec. J. Hereok z Krakowa. H. Hahn 
z Rosji. J. Wesołowski z Niemirewa. 

Hotel Żorża. J. br. Ratwiller z Ditkowiec. Hr. Au- 
busson z Paryża. J. Maniewska z Krużyka. Dr. W. Gremaler 
z Wrocławia. L. Kriser z Wygody. A. Spielmann z Wiednia. 
A. hr. Cetner z Podkamienia. Wł. Czaykowski «z= Medwedo- 
wiec. A. Germann z Węgier. 

Hotel Kuhna. Z. Bodziński z Kołomyi. J. Tarnawski 
z Brodów. Ks. M. Korduba ze Suszna. Ks. Peters z Topo- 
Towa. 0. Przysłupski z Kamionki. L. Galiński z Sokala. Ks. 
J. Odzierzyński z Przemyśla. L. Studziński z Dobrusina. Ks. 
T. Szumyło z Korytówki. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpewiedsialności wa nią nia bierze na siebie.) 


„Dobry sos mięsny jest lekarstwem dla 
rekonwalescentów*, pisze Liebig. Każdy zapo- 
wne miał już sposobność przekonać się o słu- 
szności tych słów i niezawodnie z zadowoleniem 
powita wiadomość, że w peptonie mięsnym 
Kemmericha podano znakomity preparat, który 
przygotowanie takiego właśnie środka pożywnego 
w najpiostszy sposób w kilku już minutach umo- 
żliwia. Ten, z najlepszego mięsa muskułowego 
sporządzony preparat, rozpuszczony w gorącej wo- 
dzie, zaprawiony solą i według upodobania roso- 
łowemi ziołami, służy jako pożywny i wzmacnia- 
jący Środek pożywienia; wielka zawartość pepto- 
nu tj. już nawpół strawionych substancji białko- 
watych, które bez obciążenia przyrządu trawienia 
przechodzą w obieg soków żywotnych, czynią 
pepton mięsny Kemmericha ponadto jeszcze po- 
żywnym i nadzwyczaj lekko strawhym pokarmem 
dla zdrowych i chorych. 346 


Zł. 100.000 można wygrać na 2 losy wy- 
stawy wiedeńskiej, które sprzedaje się po zł. 1 
za sztukę. Każdy los ważny na oba ciągnienia. 
Zwracamy uwagę, że pierwsze ciągnienie nastąpi 
w Czwartek 14. bm. 793 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


Zakład J. Hennera amacia 


fotograficzny demioka 18. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w chorobach żołądka i jelit 


po przebytych dłuższych studjach na klinice 
we Wiedniu, ordynuje od $ - 


we Lwowie plae Bernardyński fiezba 15. 


— BĘ* Osera 


Ciągnienie już 15. sierpnia 1890. 


Główna wygrana zł. 150.000. 
Eromesy 
banku Wiedeńskiego „MERKUR“ 
na całe losy premiow. węgierskie po zł. 3:75, 
na pół losn 2:50. 
Główna wygrana zł. 50.000. 


FPromesy 
banku Wiedeńskiego „MERKUR* 


ha 30/, losy zakładu Kredytow. ziemskiego anstr. 
po zł. 1:75 


Sprzedaje także orygin. losy po kursie najnmiarkowańszym. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Prenumerata roczna na prowincji 1:80. 


s n n n 


2 


Przewodnik po Lwowie, 


MUZEUM Zakłądu nar. im, Ossolińskich, od 
godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek, Wstęp wolny. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra- 
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct., w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do/11, w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. Wstęp wolny. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyiątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu, 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po poładniu. 


Wstęp w dnie powszednie 30 et., w niedziele i świę- 
ta 15 ct. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. sierpnia 1890. Nr. 187. 


j M y ) Do Stryja: Przychodzą do Lwowa: Ze Stanisławowa: stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911, wy- 
Poci 1 kole owe 5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró- Z Krakowa: 6:53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec chodzącym ze Lwowa o godzinie 5'50 minut rano. 
e że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani- s à Ean i Z powrotem mają takowe bezpośrednie polaczenie 
sławowa i Husiatyna ; s po popłudniu ŻW a A 8:00 wieczór pociąg eTa z Buk nad z pociągiem nr. 192 (tbyfeśdikijącytm do wowa j 
Od 1. czerw 1020 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy-| 928 wieczór pociąg osobowy ; r pociąg po y z Bukareszlu, Jass "SARE. à è 
ga ea 1890.) | Paa a m pocigg JJ y 8:50 rano pociąg osobowy ; Czer o, Eoia i Stanisławowa ; ao. a CO Gee Mew 
g zegaru lwowskiego. 8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su-| 7'15 wieczór pociąg mięszany. 2:00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5:50 minut 
Odchodzą ze Lwowa : chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta- 7% Podwołoezysk 1 Brodów : Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa, rano (według zegaru wówskiegój przyja te kę 
nisłowowa i Husiatyna. po $ = ; y rodów : | Z Bolzca: Metodni : 8 
Do Krakowa: Do Stanisławowa : e A A Ba i na dworzec główny 5'41 po południu pociąg mięszany z Bełzca i Sokala. do Rymanowa o godzinie 1-58 popołudniu 
3:28 po południu pociąg pospieszny ; 916 zrana pociąg pos). do Stanisławowa, Czernio- | 7-30 wieczór pociąg EN, " n 10:17 przed południem pociąg mięszany z Bełzca we| ” A= Wa. * +. M AE 2:10 5 
4'20 rano pociąg osobowy ; wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna. 2-10 łudni * z b kół wtorki i piątki. » Starego Sącza (Szczawnicy) , 6:08 n 
8:30 wieczór, pociąg osobowy ; 1-36 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, | opo PO Potudniu pociag pospieszny na Podzamoze UAE j MAE e > 
7:20 rano pociąg osobowy. Czerniowiec, Jass i Bukaresztu; | cd ky pociąg mięszany » Sak A. rozkład jazdy na szlakach c. k.| „ Muszyny-Krynicy 4 » T34 
Do Zimnowody-Radna o godz. 4'20 po południu. 10:16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu- dad” f A SE A nabyć można w każdej stacji za Z powrotem wyjeżdżając : 
siatyna, Czerniowiec i Suczawy. Ze Stryja: i l ` z Muszyny-Krynic o godzinie 9* ' 
Do Podwołoczysk i Brodów : M : , yj p Bra LM Adi żę Ap przedegřud, 
i a Do Bełzca: 8'26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka- a T NT » 
4'11 po południu pociąg posp. z dworca głównego | g.03 zrana pociąg mięszany do Bełzca i Sokala. cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja; p 0 ci : 4 2 T ącza (Szczawnicy) „ 10:32 mo. 
10:35 wieczór pociąg mięszany n w 2'29 popoładniu pociąg mięszany do Bełzca tylko| 336 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro- ą21 Sezonowe. o: PRD ANĄ pa: » 314 popołudniu 
9:50 rano pociąg mięszany ” n w piatki. wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja: Z dniem 15. li b i ary Lg » wraca 
3 ; > pra ù a) JJ m 15. lipca b. r. wehodzą w Życie na | przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12-08 
4-20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 4'43 popołudniu pociąg mięszany do Bełzca tylko 1%'08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun- | kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe Przy tych poci 1 & Į ; "Os" poog: 
10:49 wieczór pociąg mięszany s we wtorki. kaczą, Ławocznego, Stróża, Chyrowa , Stryja, | które umożliwiają bezpośrodnią jazde wprost A tired ptk ER kopie żę gł III. klasy 
1001 rano pociąg mięszany _ Ą Husiatyna i Stanisławowa. Lwowa do Rymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie- | wrót. k Mpy airgpiny. i DARO: 
Dwumiesięczne Najlepsze Czernidło SSAI ECCLE EE ECEE ZY weCh E 


na świecie. 


pe ojcu Cetre, po matce angielskiej (oboje 


importowane), po 20 złr. do zbycia. Zarząd 
dóbr Uhrynów, przez Sokal. . 1790 


WIEDEŃ 
znane Gd roku 1835 


CZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 
1579 daje łatwo bardzo 


czarny łśniący połysk, 
czyni skórę trwałą. 

IMF Do nabycia wszędzie. "Wg 
MM" Z powodu wielu bezwartościo- 
wych naśladowań, uprasza się Sza- 
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą- 
dała wyrobu Fernołendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko : 


ST. FERNOLENDT. 


Weronika Kawecka 


akuszerka z upow. rząd. 
z praktyką, niosąca pomoc we wszy- 
stkieh wypadkach, zamieszkała 


Ww "Tarnopolu 


naprzeciw knpilcy św. Jann. „ 1798 


Rodzina J. K. zostaje od ośmiu 
tygodni bez pomieszkania z kilkor 
giem dzieci. Ojciec kaleka na pra- 
wą rękę z roku 1868. Z powodu tak 
rozpaczliwego położenia proszą ro- 
dzice litości publicznej, przytem o 
jakiekolwiek miejsce, czy za stróża 
do kamienicy lub dozorcę, a chętnie 
go przyjmie. Łaskawe datki przyj- 


ri * 


CYGARETOWE, 


j ii óre prze- 
mują z grzeczności i wskażą adres TJT | kt pa 
pp. Biątkowscy, plac Bernardyński radek ku względem m 
l. 10. Handel papieru. A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 


C. k. uprz. 
patent, 


OPASKA PRZEPUKLINOWA "5,550 


z ruchomą pelotą. 

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią- 
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest nce pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą i najwygo- 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
isk najlepiej polecić, a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 
zarówno we dnie jak w nocy. — Pochwalne listy pacjen- 
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia. 

Sposób brania miary. 

1) Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru- 
ptura? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach, 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
$ gęsiogo, pięści i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, dwu- 


X stronnej złr. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis. 

J > . 
OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele 
za pomocą elastyczności urządzona w ten | że ja bardzo wygodnie zarówno 

w dzień jak w nocy nosić można. a przystaje do 
ciała tak śoiśle, że się nigdy nie usuwa. 
Sposób brania miary : 

1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7. 


otyłych kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj- 
- tańszych- cenach. 


Żyły kurczowe (żylaki) 


i cbrzmienia nóg 


ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości: 
Do kołan za sztukę . złr. 8 do 4 
Za kolano „ p |-JE acdGdi saÓ 
Na udo „p s» a „BO zaj 
Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1:75 do 2:50. s 
Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe. 


O. NEUPERT Nachfolger, 
Fabryka Bandażów 


w Wiedniu, I., Graben Nr. 29. (im Hof). 
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką. 


Dla wiekowych, 


Zdumiewający wynalazek 


przeciwko niemocy 


dla męż CZy zn | 
n 
C. k. wylacz. uprzyw. elektro-metaliezua płyta Med. Dr. BORSODI. 
Patent na Austro-Wegry i zagranicę, odBzezególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Société de Medicine de France i Sociótó 
d'Hygióne de Paris, 
Dr. Borsodi c. k. elektro-metaliczna płyta wypróbowana i nagrodzona 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1556 danego skutku. 


Mea. Dr. BORSODI, 


Wien, Stadt, KXtrntnerrin 
A g Nr. 3. 
aE Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. -77€ 


| 
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+ s +e 
+. Najtańsze źródło +e | 
+e r . s KAJ 
++ towarów optycznych I mechanicznych 23 
e pod Kopernikiem +e 
24 we Lwowie, ulica Teatralna l. 6. ze 
+o naprzeciw głównego odwaochu. $E 
PO Okulary, ewikiery, lornetki, barometry, termometry, steroskopy, +o 


+ mikroskopy, lupy i t. p. urządza dzwonki elektryczne i telefony. 4% 
+. Wszelkie reperacje szybko i tanio. + 


Zamówienia z prowineji adresować należy: Nowy optyk pod 
©*% „Kopernikiem“, Lwów, ulica Teatralna 6, (naprzeciw główuego $©©* 


DZA odwachu), 1760 +o 
00o ttttoe 000o t ttet Otote 0000000 eoe 
0909999209, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Dr. Aleksander Vogel. 
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ciągnienie 


Losy Wiedeńskiej W 


PYETA 


po 
Każdy los ważny na 
obydwa ciągnienia. 

August Schellenberg, Sokal i Lilien, 


Losy po l zł * Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz i Stoff. 


= 


A MOLLA PROSZKI SEIDLICKCE. 
Tylko prawdziwe, 


„ jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
; orzeł i A. Molla firma pomnożona. 
! Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
$% ków przeciw najuporczywszym cierpieniem żąłądke, 
`I gp odnich cięści ciała, przeciw kurczom żołądka, 
* za flegmieniu, zgadze, PORZ zatwardzeniu, prze- 

ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
ozpowszechnienie, 


Dag" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WM d 


| A piwe z í 


Drugie ciągnienie 
15. pażdziernika 


we Lwowie sprzedają: 


Tar | ar | N ar |) (m wj re W 
EOE IOE O ROE 


a) 


) \ 


Cena zapieczętowanego oryzinalnego vufatka I zir. waluty sustr. 


Wodka francuska i sól Molla: 


U Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzinu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 

R zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 

q 1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podypla I znak oohkronny Molla, 


"o: 


Olej tranowy M. Krohn & Comp w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


" kich w handlu znajdujących się gatun- H 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. O 


CJ] 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjruować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "wg 

SKEADY we LWOWIE: J. Beiser apt, Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz, w Białej: 
Erich Køler apt: w Brodach: M Kalak, W. Landesberg apt; w Czerniowcach: J. Sehnirch, ©. Alth zpt., w Czort- 
' kowie: Ludwik Noss apt; w Drohobyczu: T. Partykiewicz; w (łórahoinora: A. Botezat apt.; w Ilusiatynie: | 
W. Czerski apt.; w Jurosłuwiu: J. Rohm i L. Wistocki apt.; w Kumtonce Strum.: O. Pilewski apt.; w Kołomyi: ( 


"Wz W 
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Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w Krakowie: W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt. w Nowym Saczu: W. Filipek, 
R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt; w Przeworsku : Fel. Świtalski 
apt.; w Rzeszowie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co., w Samborze: J. Aleksiewiez apt, O. Maresch apt.: w 
Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt; w Tarnopolu: E. Frantz, F. 


gc ewiez apt; w Tarnowie: W. Müldner & Comp., H. Wierzycki i Bt. Pawłowski apt. 


EAE FO ASE E RN E O OES 


= 


TEAS Ch POCO AO OWY PE: RT SA 


kredytowy 


począwszy od dnia 1l. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i a: 


z B-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'|,/, Asygnaty kasowe z 90-duievein wypo: 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% 
z 80-dniowym termicem wypowiedzenia, 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


Przedruku nie płacimy 


Z 


OBUWIE 


damskie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
i po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. 


| KAARASORARAKKKKKKKKIIIOCOOO 


Ea 


drokarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a). 


i0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy > 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby zoómetyczno, toaletowe i Perfumerie, 


1 l; Żaden artykuł toaletowy ni i 
a nie walizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci e ANTILENTILIĄ. 
Srodek ten otrzymany z odświeżających substaneyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane 
blizny itd., nadaje cerze Świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym 

przywraca Po” kolor. PILIPTO. 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Ceną flakonu 1 złr, 50 ct. 


m kilkakrotnen użyciu 
nie farbuje, leez tylko 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jost nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 24 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ct. Różowy atm blondynek 1 kremowy Alt SZALYNEK *1 raet mato pndołko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, “trądziki, 
pierzchnienia i łuszezenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


vdi Odznacza się nadzwyczajną delika- 
M; dło kosmetyczne. tnością i nader BL zapa- 

d chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka, 
róg Wałowej I. 35. — W KRAKOWIE Sukiennice l 20. W COZER- 
NIOWCACH Rynek l. 2. 
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SKŁAD PAPIERU 
1 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWSKIEGO 


ulica Batorego l. 14 
(naprzeciw ces. krój. sądu krajowege) 
poleca 
w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
M papier libra 6 ct. i wyżej, reisbrety, pamor rysunkowy, farby, 
f piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z fabryki Kuhna, ołówki itp. 
przybory szkolne. 


Najtańsze żródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu - 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drntowych, włóczki, harasu, 

filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kuuwie, atłasie i 

aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 

wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 

Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepianów 
w handlu pod firmą 


© |») 
A. ONI A EK 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


—— 


